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W służbie pokoju w służbie ludu
VI Tydzień Lotnictw u
rozpoczął się w całym kraju

Nasiona z PGR-ów dla chłopów i spółdzielni
Pod hasłem „Lotnictwo polskie siu ty sprawie pokoju, służy masom pra­

sującym miast i wsi** — w całym kraju rozpoczął się 18 b.m. „VI Tydzień 
Lotnictwa**.

r Do tegorocznego obchodu, „Tygo­
dnia** włączyły się organizacje 
ZMP-owskle. Wespół z kołami Ligi

Waloszek zwycięża czas 
Do 1955 r. - 

druga sześciolatka
Młodzieżowy przodownik pracy ■ 

huty „Pokój" — spawacz elektrycz­
ny J. WALOSZEK wykonał plan 
t-letnL

Podejmując czyn produkcyjny na 
cześć święta Lipcowego, Waloszek 
zobowiązał się wykonać przypada­
jące na niego zadania planu 6-let- 
niego do 1 października b.r. Już 
lt bm. jednak, tj. na blisko 50 dni 
przed zaplanowanym terminem za­
meldował on o zwycięskiej realiza­
cji norm 6 lat.

Waloszek podjął nowe zobowią- 
cania podwyższenia wydajności 
pracy tak, by do 1955 r. wykonać 
udania drugiej sześciolatki.

Zadania • już roku sześciolatki 
realizuje przodownik huty „Flo­
rian", ładowacz na wielkich pie­
cach — W. IREK. Wykonuje on 
łrednio w b.m. 155,6 proc, normy.

Związkowcy NRD
przybyli do Polski

Do Polski przybyła na zaproszenie 
CRZZ delegacja związkowców z NRD. 
Goście bawić będą w kraju przez dwa 
tygodnie.

W czasie pobytu spotkają się oni z 
Robotnikami wielkich ośrodków prze- 
imyslowych Nowej Huty, Śląska i Za- 
Lglębia Budowlanego w Warszawie.

Lotniczej przygotowały one szereg 
ciekawych imprez, mających na celu 
zapoznanie społeczeństwa z dorobkiem 
naszego odrodzonego lotnictwa.

W Warszawie program wszystkich 
imprez ułożyły wspólnie Liga Lotnicza 
i ZMP. Młodzież ZMP-owska postano­
wiła pomóc przy organizowaniu spot­
kań, zabaw i wycieczek na lotniska, 
zaś członkowie Ligi Lotniczej przygo­
towali liczne pogadanki i atrakcje.

W wielu stołecznych zakładach 
pracy, jak np. w FSO na Żeraniu, 
w zakładach im. Kasprzaka, im. 
Świerczewskiego. Im Krasickiego. 
WZPO-2 i MPK przodujący lotnicy 
śportowi spotkają się z robotnikami 
na wspólnych wieczornicach.

19, 21 i 22 bm. przodownicy pracy 
odwiedzą lotnisko sportowe na Gocła- 
wiu Odbędą 6ię stamtąd loty propa­
gandowe nad Warszawę.

23 bm. w Hali Mirowskiej urządzona 
będzie centralna akademia lotnicza, na 
której wystąpią m. in. zespoły artysty­
czne Wojska Polskiego. Dzień przed­
tem, w piątek 22 bm. wieczorem, w sto 
licy odbędzie się młodzieżowy cap­
strzyk lotniczy. Po capstrzyku na pl. 
Dzierżyńskiego rozpocznie się wielka 
zabawa.

W niedzielę odbędą się zabawy na 
pl. Komuny Paryskiej i przy Podskar- 
bińskiej na Grochówie.

W Lublinie Liga Lotnicza i ZMP 
przygotowały wielki festyn. Zademon­
strowane tam będą skoki spadochro­
nowe oraz pokazy akrobacji powietrz­
nej. W Rzeszowie, oprócz atrakcyjnych 
imprez, przygotowano także wystawę 
książek o tematyce lotniczej. Podobne 
Imprezy zorganizowane zostaną w wie­
lu miastach oraz w zakładach pracy, 
gromadach, PGR-ach i spółdzielniach 
produkcyjnych, do których wyjadą'pi­
loci z ośrodków szkoleniowych LL.

W woj. katowickim „Tydzień" za­
inaugurowały capstrzyki, które odby­
ły się w Katowicach oraz we wszyst­
kich miastach powiatowych. W Kato­
wicach w woj. ośrodku propagando­
wym LL otwarta została wystawa mo­
deli latających, ilustrująca dorobek 76 
modelarni ze Śląska. Znajdują się tam 
liczne modele szybowców oraz samo­
lotów silnikowych i odrzutowych.

Ciekawe imprezy lotnicze odbyły się 
także w innych miejscowościach Ślą­
ska. W Swierklańcu — ośrodku wcza­
sów niedzielnych, zorganizowano wiel­
ki festyn lotniczy, na który złożyły się 
m.in. pokazy modeli latających, loteria 
i kiermasz książek lotniczych. W go­
dzinach wieczornych w Katowicach o- 
raz w wielu miastach Śląska wyświet­
lano na wolnym powietrzu filmy lot­
nicze.

W śląskich zakładach pracy organi­
zuje się pogadanki na temat rozwoju 
odrodzonego lotnictwa polskiego oraz 
jego pokojowej roli.

W celu terminowego zaopatrzenia spółdzielni produkcyjnych I gospo­
darstw indywidualnych w potrzebną ilość nasion kwalifikowanych, pań­
stwowe gospodarstwa rolne, kończąc sprzęt zbóż, wzmagają tempo omlotów 
przede wszystkim zbóż kwalifikowanych.
PGR-y woj. warszawskiego posiada­

ją w b.r. 68 proc, obszaru obsianego 
zbożami kwalifikowanymi. Dzięki te­
mu dostarczą one ponad 7.600 ton na­
sion na wymianę sąsiedzką dla spół­
dzielni produkcyjnych i gospodarstw 
indywidualnych.

Włącznie do 14 b.m. PGR-y woj. 
warszawskiego wymłóciły w stosunku 
do swego całkowitego planu odstaw 
ponad 40 proc, zbóż kwalifikowanych.

Całkowitą ilość zbóż na odstawy 
przygotowały tu zespoły PGR Łubo­
wo, Sanniki, Głosków, Bielice, Nac- 
polsk i wiele innych. Było to możliwe 
dzięki sprawnemu wykonaniu prac 
żniwnych i wydajne] pracy brygad o- 
młotowych. M.in. w zespole PGR Nac- 
polsk. gdzie dotychczas przygotowano 
całą ilość zbóż na odstawy oraz ponad 
120 ton na potrzeby własne, wysoką 
wydajność pracy osiągają brygady o- 
młotowe. W gospodarstwie Nacpolsk

zamiast 120 q młócą one dziennie prze­
szło 160 q zboża. Podobne wyniki w 
pracy uzyskują również brygady o- 
młotowe w wielu innych gospodar­
stwach PGR w tym okręgu, przyczy­
niając się do terminowego wykonania 
planu dostaw zbóż na zasiewy jesien­
ne.

Szybko i sprawnie przebiegają o- 
mloty w PGR-ach okręgu legnickiego, 
w których omłócono już ponad 10 tys. 
ton zbóż. Pragnąc wykonać przed ter­
minem dostawę nasion kwalifikowa­
nych i przygotować jak największą 
ilość ziarna siewnego na wymianę, ro­
botnicy rolni okręgu PGR Legnica po­
stanowili dostarczyć planowaną ilość 
zboża siewnego 
wszystkie zboża 
wyższej jakości.

Jednocześnie
współzawodnictwa o przedtermino-

25 bm. i odstawić 
kwalifikowane naj-

wezwalł oni do

Przed Kongresem krajów Azji i strefy Pacyfiku

Orędzie Światowej Rady Pokoju

1 robotnik skazany — 28 w obliczu wyroku śmierci
Krwawe represje wobec strajkujących w Egipcie

i LONDYN (PAP). Z Kairu donoszą, 
te trybunał wojenny w Kafr el Dawar 
eglosil wyrok skazujący na karę 
ńnierci jednego z uczestników straj­
ku w zakładach włókienniczych — 
24-letniego robotnika Mustafę Khami- 
sa. Wyroki w sprawie 28 pozostałych 

joskarżonych w tym procesie, którym 
również grozi kara śmierci, mają być 
Ogłoszone we wtorek lub w środę.

MOSKWA (PAP). Agen. ja TASS 
feowołując się na prasę egipską poda­
je, iż liczba oskarżonych w związku 
w strajkiem włókniarzy w Kafr el 
Dawar wzrosła do 576 osób.
i LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
tonosi, że w Kafr el Dawar nadal 
•koncentrowane są silne oddział? woj 
tka I policji. W pobliżu zakładów 
włókienniczych objętych strajkiem, 
inajdują się czołgi, samochody pan­
amę 1 zmotoryzowane oddziały woj- 
Ikowe. '

Agencja Reutera podaje, że Naguib 
wydał zarządzenie w sprawie reorga­
nizacji władz policyjnych we wseyst- 
kich okręgach przemysłowych Egiptu.

Agencja Reutera podaje, że policja 
egipska przeprowadziła rewizję w re­
dakcji centralnego organu partii 
Wafd, „AJ Mysri“ i aresztowała współ 
pracowników redakcji.

PEKIN (PAP). — Sekretariat Światowej Rady Pokoju wystosował orę­
dzie do komitetów obrony pokoju................................. - — — -
dzie podkreśla, że wszystkie miłujące 
zwołanie kongresu obrońców pokoju
„Praca na rzecz pokoju w Azji i 

strefie Pacyfiku — oświadcza Sekre­
tariat Światowej Rady Pokoju — sta­
nowi ważną część pracy dla pokoju 
na całym świecie. Sukces Kongresu 
Obrońców Pokoju krajów Azji i strefy 
Pacyfiku przyczyni się w znacznym 
stopniu do przygotowania kongresu 
narodów w obronie pokoju, który 
odbędzie się w grudniu br. Świato­
wa Rada Pokoju żywi poważną na­
dzieję, że wytężycie wszystkie siły 
dla zorganizowania Kongresu Obroń­
ców Pokoju krajów Azji i strefy Pa­
cyfiku. Chcemy z wami współpraco­
wać i życzymy kongresowi powodze­
nia**.
Szerokie przegotowania

PEKIN (PAP). — Dziennik „Szicze- 
cziszi** opublikował artykuł wstępny, 
poświęcony Kongresowi Obrońców 
Pokoju krajów Azji i strefy Pacyfi­
ku, który odbędzie się we wrześniu 
br. w Pekinie. Dzienik podkreśla, że 
Kongres będzie miał olbrzymie zna­
czenie dla utrzymania pokoju w Azji 
i na całym świecie.

Chopin grał tu w sierpniu 1826 r,

386 statków unieruchomił

strajk marynarzy w Japonii
■ MOSKWA (PAP). — Agencja TASS_____ _____— Agencja TASS 

z Tokio, że strajk marynarzy! 
iapońskiej floty handlowej trwa. 16 

w portach Japonii było unieru- 
ionych 280 statków handlowych, 

17 bm. — 386.
Strajk w zakładach „Oppama", na- 
lących do armii amerykańskiej za- 

ończył się zwycięstwem robotników. 
H ------------------

17 bm. w Dusznikach-Zdroju nastą­
piło uroczyste zakończenie VII Festi­
walu Chopinowskiego, organizowane­
go corocznie na pamiątkę koncertu 
Chopina, który odbył się w uzdrowisku 
w sierpniu 1826 r.

Ostatni dzień Festiwalu zgromadził 
tysiączne rzesze publiczności. Przyby­
ły pociągi popularne z Wrocławia, ma­
sowo zjechali wczasowicze z okolicz­
nych miejscowości wypoczynkowych. 
W uroczystości wziął udział min. Kul­
tury i Sztuki St. Dybowski.

Przed południem odbył się w Parku 
Zdrojowym koncert chopinowski, któ­
rego wykonawcami byli: laureat IV 
Międzynarodowego Konkursu Chopi­
nowskiego — Z. Szymonowicz, śpie­
waczka M. Drewniakówna oraz prof. 
J. Lefeld (akompaniament).

Po koncercie zebrani udali się pod 
pomnik Chopina, by złożyć hołd Jego 
pamięci.

Min. St. Dybowski i wiceprezes Tow. 
im. F. Chopina J. Henner złożyli u 
stóp pomnika wieniec. Drugi wieniec 
złożyli przedstawiciele mas pracują­
cych Dolnego Śląska.

W godzinach popołudniowych laure­
atka IV Międzynarodowego Konkursu 
Chopinowskiego pianistka B. Hesse- 
Bukowska wystąpiła z recitalem cho­
pinowskim.

Cykl koncertów zamknął recital 
laureatki IV Międzynarodowego Kon­
kursu Chopinowskiego i tegorocznej 
Nagrody Państwowej H. Czerny-Ste- 
fańskiej.

krajów Azji i strefy Pacyfiku. Orę- 
pokój narody świata gorąco witają 

i krajów Azji i strefy Pacyfiku.
Wskazując na wzrastające napię­

cie sytuacji międzynarodowej, dzien­
nik zaznacza, że działania agreso­
rów amerykańskich wywołują zdecy­
dowany protest narodów wszystkich 
krajów Azji.

Artykuł stwierdza dalej, że do 
prac przygotowawczych do Kongre­
su włączają się szerokie rzesze lud­
ności krajów Azji i strefy Pacyfi­
ku. Powstały komitety przygoto­
wawcze do Kongresu w takich kra­
jach jak Indie, Japonia, Indonezja, 
Cejlon i Australia. Trwają również 
przygotowania w Pakistanie i w 
krajach kontynentu amerykańskie­
go.
Naród chiński — pisze w zakończe­

niu dziennik — głęboko wierzy, że 
narody Azji i Dalekiego Wschodu 
zewrą jeszcze bardziej swe szeregi 
i wraz z narodami całego świata będą 
walczyć do końca o utrzymanie po­
koju w Azji i na całym świecie. 
Manifestacje w Japonii

MOSKWA, (PAP). — Agencja TASS 
donosi z Tokio:

17 bm. odbyła się w mieście Ka- 
makura wielka manifestacja pokojo­
wa zorganizowana przez Komitet 
Obrońców Pokoju prefektury Kana- 
gawa i miasta Kamakura.

Manifestacja odbywała się pod ha­
słami: „Przeciwko remilitaryzacji Ja- 
ponii!“, „Przeciwko wysłaniu policyj­
nego korpusu rezerwowego na front 
koreański!**, „Wojska amerykańskie 
wynoście się do domu**.

Uczestnicy 
się również 
żenią kresu 
i ukarania 
oraz zawarcia paktu pokoju między 
pięcioma wielkimi mocarstwami

W czasie manifestacji zorganizowa­
no akcję zbierania podpisów w obro­
nie pokoju.
Wybory delegatów

PEKIN (PAP). Z Bangkoku dono­
szą, że Syjamski Komitet Obrońców 
Pokoju przygotowuje się intensywnie 
do Kongresu

Przewodniczący Syjamskiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju dr Charem

manifestacji domagali 
natychmiastowego poło- 
wojnie bakteriologicznej 
zbrodniarzy wojennych

Ferbsang oświadczył, że w najbliż­
szych dniach w Bangkoku odbędą się 
wybory delegatów Syjamu na Kon­
gres Obrońców Pokoju krajów Azji i 
strefy Pacyfiku. Na zebraniu wybor­
czym odbędzie się dyskusja i zapadną 
uchwały na temat propozycji i wnio­
sków, jakie będą przedstawione Kon­
gresowi przez delegatów syjamskich.

we wykonanie dostaw zbóż siew*, 
nycb wszystkie okręgi PGR w kraju.
W związku z rozpoczęciem nowego 

roku szkolnego 1952-53 w Centralnej- 
Szkole POM i Spółdzielni Produkcyj-, 
nych w Ursynowie pod Warszawą, roz­
poczęła się 18 bm ogólnopolska nara-. 
da dyrektorów techników rolniczych. 
W czasie 3 dniowych obrad zebrani do­
konają oceny pracy techników rolni­
czych w ubiegłym roku szkolnym i o- 
pracują wytyczne pracy w nowym ro­
ku szkolnym.

Referat o zadaniach, jakie dla szkol­
nictwa rolniczego wynikają z uchwał 
VII Plenum KC PZPR, wygłosił wice- 
min. Rolnictwa — Kuhl. Podsumowa­
nia pracy techników rolniczych w r. 
szkolnym 1951-52 dokonała dyr. CZ 
Szkolenia Kadr Rolnictwa Parasia- 
kówna.

Żniwa radzieckie
w 90 proc, zmechanizowane

MOSKWA (PAP). — Granica żniw 
w Zw. Radzieckim przesuwa się coraz 
bardziej ku północy, obejmując już 
swym zasięgiem obszary Syberii i 
Dalekiego Wschodu.

Na polach kołchozów syberyjskich 
pracują tysiące kombajnów, trakto­
rów i innych maszyn rolniczych. Żni­
wa są już w , br. zmechanizowane w 
90 prawie procentach. Ze wszystkich 
obwodów napływają meldunki o wy­
sokich zbiorach.

W Kazachstanie przeprowadzono 
już żniwa na obszarze przeszło mi­
lion ha. Ogółem pracuje tutaj w akcji 
żniwnej 12 tys. kombajnów W wielu 
rejonach plan dostaw zbożowych zo­
stał przedterminowo wykonany i prze­
kroczony.

J .

Amerykanie ponownie pogwałcili strefę Panmiindżon
Pomyślne działania Armii Ludowej

PEKIN (PAP). — Korespondent 
agencji Nowych Chin donosi z Kae- 
songu, że 16 sierpnia między godzi­
ną 7.45 a 7.55 wieczorem, amerykań­
skie samoloty wojskowe kilkakrotnie 
przeleciały nad strefą Panmundżonu. 
Oficerowie służby bezpieczeństwa obu 
stron potwierdzili fakt ponownego 
pogwałcenia przez Amerykanów po­
rozumienia o strefie neutralnej.

PEKIN (PAP). — Agencja Nowych 
Chin w depeszy z frontu koreańskie­
go omawia skuteczne działania wojsk 
ludowych podczas minionego tygod­
nia.

dwóch kompanii TI dywizji wojek 
USA- Strąty nieprzyjaciela wyniosły 
183 ludzi.

Artyleria ludowa 11 bm. zniszczyła 
4 czołgi nieprzyjacielskie oraz ze­
strzeliła 2 helikoptery, 2 samoloty 
wywiadowcze i jeden samolot z obser­
watorami artyleryjskimi nieprzyjacie­
la. 12 bm. zniszczono 2 czołgi i 4 sa­
mochody ciężarowe nieprzyjaciela. 
W ciągu tych dwóch dni nieprzyjaciel 
stracił 550 ludzi wskutek działania 
artylerii ludowej.

Bateria nadbrzeżna sił ludowych 
zatopiła 13 bm. nieprzyjacielski trało­
wiec w okolicach Kosong przy 
wschodnim wybrzeżu Korei. Przed 
kilku dniami w tymże miejscu zato­
piono kontrtorpedowiec nieprzyjaciel­
ski.

Nieprzyjaciel stracił również wielu 
ludzi wskutek działań ludowych jed­
nostek piechoty w dniach 12 — 15 
sierpnia. 12 bm. i 13 bm.w walkach 
na wschód od rzeki Pukhan nieprzy­
jaciel stracił 560 ludzL

Na północny zachód od Czorwon 
wojska ludowe odparły natarcia

Odznaczenie 
generałów koreańskich

PHENIAN (PAP). W związku e 7 
rocznicą wyzwolenia Korei przez Ar­
mię Radziecką prezydium Najwyż­
szego Zgromadzenia Narodowego Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej odznaczyło wysokimi ordę-’ 
rami państwowymi liczną grupę ge­
nerałów Koreańskiej Armii Ludowej.

Wśród odznaczonych Orderem Wol­
ności i Niezawisłości I kl. znajdują 
się: szef Głównego Urzędu Polityczne­
go Armii Ludowej — gen. Kim 
Dia-uk, dwukrotny Bohater KRL-D 
gen. Pan Ho-san i in.

Orderem Wolności i Niezawisłości 
I kl. odznaczono też Szkołę Wojsko­
wo-Polityczną im. Kim Czaka oraz 
Szkołę Wojskową im. Kandona.

»Mięso armatnie* z Japonii
PEKIN (PAP). — Rząd japoński 

werbuje bezrobotną młodzież wiejską 
do tzw. „młodzieżowego korpusu roz­
woju przemysłu1*, który przeznaczony 
jest do budowy baz wojskowych i do 
wykorzystania w charakterze mięsa 
armatniego dla wojsk amerykańskich.

Rząd zwrócił się do parlamentu o 
kredyty w sumie 3.400 mil jen na 
utworzenie ośrodka szkoleniowego i 
nabycie mundurów i sprzętu dla tego 
korpusu. Niektórych młodych ludzi 
zwerbowanych tą drogą wysłano do 
Korei w składzie amerykańskich 
wojsk Interwencyjnych.

Szum silnika narasta... Znad horyzontu wyskoczyły trzy srebrzyste, 
kształtem przypominające pociski — samoloty. Zataczają wielki luk i nikną 
w dali — w swym codziennym, szkoleniowym locie. W kabinach siedzą 
młodzi chłopcy, żołnierze ludowego Wojska, ZMP-owcy — członkowie orga­
nizacji, która objęła szefostwo nad lo tnictwem.

Lotnictwo sportowe rozwija się niezwykle szybko i odnosi liczne sukcesy 
międzynarodowe. Samoloty nad Warszawą i nad całym krajem są zjawis­

kiem tak częstym, ie prawie niedostrzegalnym. Nie o dosiadaniu koni marzą 
dziś młodzi chłopcy, ale o sterach stalowych ptaków i marzenia te zmienia­
ją się w rzeczywistość. Na licznych kursach Ligi Lotniczej szkoli się wie­
lu młodych chłopców i dziewcząt. Uczą ich świetni instruktorzy — dosiadają 
wspaniałego sprzętu: radzieckich „Jaków", czeskich „Zlinów", polskich 
„CSS-ów"^

Rozpoczął się VI Tydzień Lotnictwa. W całym kraju trwają pokazy i 
wystawy. Spójrz w niebo — pociąga cię rozmach i brawura lotu? Zgłoś 
się do Ligi Lotniczej. Zostań pilotem!

Na zdjęciach od lewej: 1) szybowiec. treningowy „Mucha" wzbija się w 
chmury, 2) Przed odlotem ćwiczebnym piloci bojowi mają krótką odprawę. 
3) Za parę minut skoczek będzie już na ziemi.

. Foto, Rt, CAF i Liga Latrsśeaą



James Endicott oskarża! ^Fachowcy od mokre i robotyk

Broszuro kanadyjskiego działacza ruchu pokoju
Nouje domody zbrodni amerykańskich uj Chinach i Korei

Amerykańskie ośrodki szpiegostwa i dyu
OTTAWA (PAP). W Kanadzie ukazała się broszura przewodniczącego 

Kanadyjskiego Kongresu Obrońców Pokoju dr James Endicotta pt. „Oskar­
żam". Autor opisuje w niej iwą podróż do Chin i demaskuje wojnę bak­
teriologiczną prowadzoną przez Amerykanów.

1 Endicott dokładnie opisuje bomby 
bakteriologiczne używane przez Ame­
rykanów. Jednakże — pisze autor — 
uczestnicy dwóch komisji naukowych, 
z którymi rozmawiałem, poinformowali 
mnie, iż rozsiewanie bakterii przy po­
mocy bomb jest tylko jedną z metod 
prowadzenia wojny bakteriologicznej. 
W pobliżu frontu Amerykanie zrzucali 
worki papierowe (napełnione często 
pierzem zarażonym wąglikiem), kule 
z waty i inne lekkie przedmioty, które 
wiatr może unosić... Używali jadu kieł­
basianego tysiąc razy silniejszego od 
cyjanku potasu, który mieszali z pro­
szkiem i w takiej postaci wrzucali dó 
wody, gdzie rozpuszczał się...

Endicott opowiada dalej o spotka­
niach z chłopami chińskimi, którzy 
byli naocznymi świadkami zbrodniczej 
wojny bakteriologicznej, prowadzonej 
przez Amerykanów w Chinach pół­
nocnych (Endicott nie był w Korei).

73-letni wieśniak Liu Wen-siu, któ­
ry mieszka w okolicach Fuszun, o- 
świadczył, że pewnej nocy w począt­
kach marca ogłoszono alarm przeciw­
lotniczy. Następnego dnia chłopi zna­
leźli skupiska rozmaitych owadów, 
chociaż pojawiają się one w tych

czas na uniwersytecie Cambridge 
jest specjalistą 
epidemicznych.

i 
w dziedzinie chorób

MOSKWA (PAP) — Londyński korespondent „Prawdy" Majewski oma­
wia znamienny artykuł, jaki ukazał się niedawno w tygodniku angielskim 
„World News and Views“ pt. „Ameryka organizuje wojnę podziemną".

stronach dopiero latem. Natychmiast 
zawiadomiono o tym władze. Jak wy­
kazały badania laboratoryjne w Muk- 
denie, owady te były zarażone bakte­
riami chorobotwórczymi.

Endicott zwraca uwagę, iż w oko­
licach Fuszunu znajduje się fabryka 
mleka w proszku oraz wiele ferm mle­
czarskich. Czy jest przypadkiem — 
zapytuje Endicott — że samoloty ame­
rykańskie zrzuciły większą ilość zaka­
żonych owadów właśnie tam?

„Gdy spotkałem się z Liu Wen-siu — 
pisze dalej Endicott — powiedział mi, 
że na polu mogę znaleźć pewną ilość 
owadów, których nie udało się znisz­
czyć oddziałom sanitarnym. Po krót- ■ 
kich poszukiwaniach znalazłem pająki 
i przy pomocy pinsetki przeniosłem je 
do butelki. Pająki te zostały również 
przesłane do laboratorium w Mukde- 
nie".

Następnie Endicott opisuje odwie­
dziny w laboratorium mukdeńskim 
oraz spotkania z wielu uczonymi chiń­
skimi, jak np. dr Li Pei-lin — wycho­
wankiem uniwersytetu londyńskiego i 
członkiem Stowarzyszenia Patologów 
W. Brytanii i Irlandii i dr Czu Tsi- 
minem, który pracował przez pewien

Jak uczeni 
przeprowadzone 
iż znalezione przez Endicotta owady 
były zakażone bakteriami różnych 
chorób.

chińscy oświadczyli, 
analizy potwierdziły,

W zakończeniu dr Endicott pod­
kreśla, że światowa opinia publicz­
na powinna zmusić St. Zjednoczone, 
które nie ratyfikowały Protokółu 
Genewskiego, do wyrzeczenia się 
raz na zawsze planów prowadzenia 
wojny bakteriologicznej.

„Artykuł ten — stwierdza korespon­
dent — rzuca światło na działalność 
rozmaitych „komitetów" i „instytu­
tów" utworzonych przez instytucje a- 
merykańskie po obu stronach Atlan­
tyku, a występujące pod różnymi szyl­
dami, lecz zajmujących się tym sa­
mym — werbowaniem kadr bandyc­
kich, nasyłaniem szpiegów i dywer- 
santów do krajów miłujących pokój 
montowaniem „armii" najemników dla 
agresywnej koalicji póln.-atlantyckiej. 
Oto niektóre fakty zaczerpnięte z tego 
artykułu.

W r. 1949 w St. Zjednoczonych zor­
ganizowany został tzw. „narodowy ko-

Rasistowski terror w Afryce Połudn
Coraz szersza akcja »cywilnego nieposłuszeństwa«

»Precz z rządem Adenauera«
Manifestacje i wiece w Trizonii

kach przeznaczonych dla ludności po­
chodzenia „europejskiego". W Port 
Elizabeth, Grahamtown i Witenhage 
osądzono w więzieniu w ciągu jednego 
dnia 680 osób.

Szczególne oburzenie ludności wy­
wołało aresztowanie przewodniczące­
go Afrykańskiego Kongresu Narodo­
wego dr Moroka.

Wszelkie próby rozbicia wspólnej 
walki prześladowanej ludności spełzły 
na niczym. 24 sierpnia ma się odbyć 
wspólna konferencja przedstawicieli 
Afrykańskiego Kongresu Narodowego 
i Hinduskiego Kongresu Narodowego. 
Omawiane mają być zagadnienia dal­
szej wspólnej walki przeciwko faszy-

LONDYN (PAP). Doniesienia z Unii 
Południowo-Afrykańskiej świadczą o 
szalejącym tam terrorze wobec Mu­
rzynów i Hindusów biorących udział 
w ogólnokrajowej akcji „cywilnego nie 
posłuszeństwa" przeciwko barbarzyń­
skim ustawom rasistowskim. Od 26 
czerwca do 17 sierpnia aresztowano 
przeszło 2.300 osób, nie licząc 20 przy­
wódców murzyńskich i hinduskich u- 

l więzionych na mocy ustawy antyko- 
• munistycznej.

W niedzielę wieczorem w Johan- 
nesburgu policja uwięziła 68 „koloro­
wych" za przejście głównym wejściem 
na dworzec kolejowy. W Capetown 
aresztowano w tymże dniu kilkunastu
Murzynów za to, że usiedli na law-1 stowskim zarządzeniom Malana.

mitet walki o wolną Europę". Pod kie­
rownictwem tego komitetu lub utrzy­
mując z nim ścisły kontakt działają 
za granicą różne organizacje, wykonu­
jące polecenia wywiadu amerykań­
skiego. Składową częścią komitetu 
jest znajdujący się w Nowym Jorku 
tzw. 
nia"

BERLIN (PAP). Coraz donośniej roz­
lega się w Niemczech zach. głos prote­
stu przeciwko odwetowej, wojennej po­
lityce uprawianej przez klikę Adenau­
era.

W Wilhelmshaven odbył się wielo­
tysięczny pochód młodzieży. Młodzi 
demonstranci nieśli transparenty, na 
których widniały hasła: „Układ ogólny 
Adęnąuera pociąga za sobą 50-letnią o- 
kupację", „Na wojnie zarabiają boga­
cze, my, robotnicy, płacimy życięm", 
„Precz z rządem Adenauera"!

Kobiety Bochum zwróciły się do de-

„międzynarodowy komitet ocale- 
i jego dziewięć „stacji" w Euro- 
włączając Berlin zachodni I Tur- 
Pod flagą „pomocy" zbiegom z 

krajów demokracji ludowej, komitet 
ten zajmuje się organizowaniem ucie­
czek wrogów ludu z krajów demokra­
tycznych i powoływaniem ich do służ­
by w wywiadzie amerykańskim.

Drugą organizacją działającą w ra­
mach wspomnianego „komitetu naro­
dowego" jest „centrum badań Europy 
Środkowej", w którym służy grupa e- 
migrantów — zdrajców ojczyzny.

We współpracy z innymi instytucja­
mi „centrum' 
informacji 
demokracji 
informacje, 
„New York 
rządowym USA.

W ścisłej łączności z „komitetem 
narodowym" działa tzw. „fundusz 
wschodnio-europejski". Organizację tę 
utrzymuje „fundusz Forda" założony 
przez arcymilionera Henry Forda dla 
finansowania walki przeciw ruchowi 
demokratycznemu. Z tego funduszu fi­
nansowana była m. in. skazana nieda­
wno w NRD grupa szpiegów i dywer- 
santów.

Pod egidą „komitetu narodowego" 
działa utworzona w pobliżu Strasbur­
ga we Francji specjalna szkoła, w któ­
rej uczy się ok. 100 specjalnie dobra-

i" organizuje zbieranie 
szpiegowskich o krajach 
ludowej, przekazując te 
jak stwierdza dziennik 
Times", różnym organom

nych osób spośród hałastry emip» 
kiej. Jak wynika z materiałów, 2 
blikowanych w gazetach angielski 
amerykańskich, absolwenci tej szą 
kierowani będą dla wykonani) 2 
cjalnych zadań" do krajów, z ktrf 
zbiegli.
Przeciiu
Ch nom Ludouym

RZYM (PAP) Dziennik „Pnyj 
korespondencji z N.Jorku donosi,J 
Brytania zgodziła «ię na propod 
Achesona zorganizowania w gJ 
Kongu „komitetu pomocy uchodź] 
chińskim" w celu prowadzeni) ! 
łalności szpiegowskiej I prowokJ 
nej przeciwko Chinom. Budżet! 
komitetu, którego kierownicy beiJ 
sobiście wytypowani przez żon) cj 
Kai-szeka, wynosić będzie 10 mil 
larów. • • ,

Oficjalnym zadaniem komitetu 
dzie niesienie pomocy uchodźcom i 
śród „inteligencji" chińskiej, ik 
rzeczywistości ma on koordym 
działalność szpiegowską i dywem 
na terytorium Chińskiej Republik 
dowej.

500 nowych elektrowni
tu kołchozach radzieckich

MOSKWA (PAP). W r. 1952,zakoń­
czy się w kołchozach radzieckich bu­
dowę/ około 500 nowych elektrowni 
cieplnych 1 wodnych.' Wfetó“Tt‘ nich' 
oddano już do użytku.

putowanych wszystkich frakcji parla­
mentu bońskiego z wezwaniem do u- 
nieważnienia „układu ogólnego", utwo­
rzenia zjednoczonych, miłujących po­
kój Niemiec.

W Aurich, mimo zakazu, odbył się 
wiec, na którym przemawiał pastor 
Bultmann. Oświadczył on, że separa­
tystyczny układ wojenny zawarty w 
Bonn stanowi wielkie niebezpieczeń­
stwo dla narodów.

Zebrania protestacyjne przeciwko 
„układowi ogólnemu" odbyły 6ię w 
Lueneburgu, Ludwigehafen 1 innych 
miastach Niemiec zachodnich.

Głębokie oburzenie mieszkańców 
Heidelbergu wywołała konfiskata 
przez amerykańskie władze wojskowe 
terenu, na którym znajduje się szpital. 
Burmistrzowie dwóch gmin w rejonie 
Alzey wystąpili, przy poparciu ludno­
ści, przeciwko zajmowaniu przez oku­
pantów .gruntów .uprawnych w tych 
gminach pod budowę obiektów woj­
skowych.

Plan Schumana-narzędziem agresji
Dzenn.k „Prawda" o nowym etap;e przygotowań wojennych

13.000 nowych studentów w szkołach górniczych
Więcej internatów i ambulatoriów

Od dnia 1 września tysiące mło- 
dzięży robotniczej i chłopskiej za-1 
pełni mury górniczych techników i j 
zasadniczych szkół górniczych. Obok j 
uczniów uczęszczających do klas wyż­
szych, naukę w pierwszych klasach 
rozpocznie w tym roku ponad 13 
tysięcy studentów, ze wszystkich 
stron Polski.

Szkoły górnicze w okresie Wiaka-1 
cyjnym zostały poddane remontom,1 
a wyposażenie uzupełniono. Dzięki 
budowie nowych i rozbudowie istnie­
jących już internatów, znacznie wzro­
sła liczba miejsc, które przydzielone I 
zostaną uczniom szkół górniczych. 
M. in. uruchomiono nowe internaty 
w Sosnowcu, w Chorzowie oraz w 
Dąbrowie Górniczej. Koło Katowic 
kończy się budowę nowoczesnego 
obiektu szkolnego wraz z internatem, 
■w którym umieszczona zostanie Za­
sadnicza Szkoła Górnicza. Ogółem 
młodzież otrzyma 45 internatów.

Przy ośrodkach szkolenia górnicze­
go czynnych będzie w tym roku 57 
ambulatoriów i 25 oddzielnych ga­
binetów dentystycznych.

W nadchodzącym roku szkolnym 
w szkołach górniczych znacznie 
wzrośnie kadra fachowych wykła­
dowców i opiekunów młodzieży. Obok 
uczącego dotychczas personelu peda-| 
gogicznego, pracę wykładowców roz-i

pocznie kilkudziesięciu absolwentów 
akademii górniczych, inżynierów gór­
nictwa oraz absolwentów wyższych 
szkół i kursów pedagogicznych.

MOSKWA (PAP). W związku z oficjalnym wejściem w życie ukła­
du o tzw. „Europejskiej wspólnocie węgla i steli ‘ (plan Schumana) 
dziennik .Prawda" zamieszcza artykuł pt. „Plan Schumana — narzę­
dziem agresji".

Wiadomo powszechnie — pisze m.
in. „Prawda" — że założeniem pla­
nu Schumana jest scalenie pod kon­
trolą amerykańską przęmysłu wę­
glowego i hutniczego Niemiec za­
chodnich, Francji, Włoch, Belgii, Ho­
landii i Luksemburga. W myśl u- 
kładu o tzW. „Eui*opejsk:ej 'wspól­
nocie węgla 'I stali", uczestnicy tego 
układu rezygnują ze ‘swej1- suweren­
ności na rzecz „europejskiej władzy 
ponadnarodowej" tj. na rzecz zarzą­
du olbrzymiego kartelu, w którym 
będą zasiadali przedstawiciele wiel­
kich monopoli.

Nalęży przy tym. przypomnieć, że 
Niemcy zachodnie produkują obec­
nie 15 i pół miliona ton 6tali rocz­
nie i że magnaci Zagłębia Ruhry 
opracowali już plan zwiększenia 
produkcji stali do 22 milionów ton 
rocznie. Jeśli chodzi o 'Francję, to

♦ MOSKWĄ. W Zw. Radzieckim ba­
wi delegacja związkowców kanadyjskich. 
Po kilkudniowym pobycie w Moskwie 
członkowie delegacji udali aie do Lenin­
gradu. Do ZSńR przybyła też delegacja 
Towarzystwa „Francja—ZSRR" Po zwie­
dzeniu Moskwy goście francuscy udadzą 
się do Białoruskiej SRR.

♦ MOSKWA. W pierwszym półroczu 
br. pracownicy radzieckiego przemysłu 
lekkiego złożyli przeszło 50 tysięcy wnios 
ków racjonalizatorskich. Zastosowanie 
części tych propozycji da 114 min. rubli 
oszczędności rocznie.

♦ MOSKWA. Pogłowie zwierząt w 
aowchozach radzieckich w I półroczu 
wzrosło o 65 proc, w porównaniu z I pół­
roczem r. ub.
♦ SOFIA. Nakładem Tow. Przyjaźni 

Bułgarsko - Radzieckiej ukazało się w o- 
kresie 1951—1952 sto tys. podręczników 
nauki języka rosyjskiego I 30 tys. podrę­
czników dis zaawansowanych. W ubiegłym 
roku szkolnym na kursy nauki języka 
rosyjskiego uczęszczało 43 tys. osób.
♦ BUKARESZT. W Rumunii ukazuje 

się obecnie przeszło 300 dzienników 1 cza­
sopism w łącznej ilości kilku milionów 
egzemplarzy. Przeszło 30 dzienników i cza-

sopism ukazuje się w językach mniej­
szości narodowych.

<> TIRANA. W obecności przedstawi 
cieli Albańskiej Partii Pracy 1 rządu oraz 
organizacji społecznych i korpusu dyplo­
matycznego odbyło się w Tiranie uroczy­
ste otwarcie wystawy — „10 lat prasy 
ludowej".
♦ LONDYN. Podczas powodzi w An­

glii południowo • zachodniej utonęło prze­
szło 30 osób. W miejscowości kąpielowej 
Lynmouth, gdzie wezbrane wody zniszczy­
ły liczne wille i hotele, szkody wynoszą 
około 6 min. funtów szterllngów.4 DŻAKARTA. Z okazji siódmej ro­
cznicy proklamowania niepodległości In­
donezji prezydent Soekarno wygłosił prze­
mówienie, w którym wystąpił z żądaniem 
przyłączenia do Indonezji zachodniej czę­
ści Nowej Gwinei, będącej kolonią holen 
dereką.
♦ PEKIN. Z prowincji Czeklang nad­

chodzą wiadomości o dobrych zbiorach 
ryżu. W porównaniu z r. ub. zbiory wzro­
sty o 10—15 proc., a w wielu rejonach o 
20 proc.
♦ SOFIA. W okresie powojennym po-' 

wierzchnia ziem nawadnianych w Buł­
garii wzrosła przeszło 5 razy. Zbudowa­
no trzy wielkie systemy nawadniające

produkuje ona około 11 milionów 
ton stali rocznie. Nie ulega więc 
wątpliwości, że dominująca rola w 
„Europejskiej wspólnocie" 
należała do monopolistów 
ckich oraz do ściśle z nimi związa­
nych magnatów z Wall Street.
y Jakię są cele planu Schumana? — 
pisze dalej „Prawda". — Nie jest 
tajemnicą, ..że...imperialiści amery­
kańscy zamierzają przy pomocy pla­
nu Schumana przekształcić Zagłębie 
Ruhry w arsenał zbrojeniowy agre­
sywnego bloku atlantyckiego. Po­
za tym imperialiści amerykańscy za­
mierzają dzięki planowi Schumana 
włączyć w najbliższym czasie Niem­
cy zachodnie do tego agresywnego 
bloku. Tak więc plan Schumana 
stanowi narzędzie agresywnej poli­
tyki amerykańskiej.

Należy zaznaczyć — 
„Prawda" — że prasa 
europejska, a zwłaszcza 
gielska i francuska, nie 
najmniej zachwytu z powodu wej­
ścia w życie planu Schumana.

Konserwatywny dziennik angiel­
ski „Daily Telegraph" pisze otwar­
cie, że Anglia będzie głównym kon­
kurentem „Europejskiej wspólnoty 
węgla i stali". Jednocześnie dziennik 
nie ukrywa swego zaniepokojenia w 
związku z tym, że dzięki planowi 
Schumana główni jego uczestnicy 
— magnaci Zagłębia Ruhry będą 
mogli obniżyć wydatnie koszty wy­
dobycia węgla i wytopu stali. Tak 
więc dziennik przyznaje, że „Euro­
pejska wspólnota" stanowi poważną 
groźbę dla angielskiego przemysłu 
węglowego i hutniczego.

będzie 
niemie-

pi6zej dalej 
zachodnio- 
prasa an- 

wyraża by-

Bilans jednego dnia

SKAZANYCH WIOSEK JEST WIELE
W Warszawie wyświetlano ostatnio 

doskonały film produkcji NRD, „Ska­
zana wioska". Tematem filmu jest 
•walka wsi w zachodnich Niemczech, 
którą amerykańscy okupanci chcieli 
•wysiedlić i zniszczyć, by na jej tę- 
renie zbudować lotnisko wojskowe.

Takich skazanych wiosek jest w 
Trizonii wiele, bardzo wiele. Wespół 
z amerykańskimi imperialistami rząd 
Adenauera i marzący o nowych pod­
bojach faszyści niemieccy zamienia­
ją cały kraj w jedną wielką bazę 
wojskową.

Wokół Palatynatu — w okolicy 
miast Kaiserslautern, Idar-Oberstein, 
Pirmasens, Nierstein, Baumholder i 
Wormacja — trwają od dłuższego 
czasu gorączkowe prace. 3.000 nie­
mieckich firm budowlanych zatrudnia 
tu 100 tys. robotników. Do połowy 
lipca dla tego „budownictwa" musieli 
opuścić swe domostwa mieszkańcy 49 
gmin, właściciele 2898 gospodarstw 
wiejskich. Po dokonaniu inspekcji 
przez generałą-dijmę Ridgwaya Ame­

rykanie zażądali jeszcze dodatkowych 
12.845 hektarów ziemi.

Powstają tu: największy poligon 
Europy, 100 budynków na koszary, 
mnóstwo lętnisk itd., itp.

Wojska amerykańskie, które na 
podstawie układu "? rządem francu­
skim wkroczyły na te tereny, zacho­
wują się... jak wojska amerykańskie. 
To okręślenie wystarczy.

Nawęt związany ż partią Adenaue­
ra dziennik „Rheinpfalz", który na 
ogół raczęj stara się upiększać sytua­
cję, musiał — by nie tracić czytelni­
ków — przyznać:

„Ta nowa Ameryka z jej stolicą Kai­
serslautern od czasu, kiedy została od­
kryta przez Amerykanów, rozwinęła się 
tak prędko I tak gwałtownie, jak to 
się dzieje chyba tylko na dzikim za­
chodzie Ameryki. Amerykanie biorą ten 
kraj w posiadanie w stylu iście wielko- 
pańskim. Tubylców w miarę potrzeby 
wywłaszcza się błyskawicznie... Prze­
siedla się Ich do zaułkowych nielicznych 
jęezeze nie zarekwirowanych 1 nie za­
jętych przez „znajome" Amerykanów 
mieszkań... Z tworzenia rezerwatów, zda- 
je się. Amerykanie zrezygnowali wobec 
smutnych doświadczeń z Indianami,

Ludzie żyją tu z handlu I niewiado­
mo z czego. Towar, którym się han­
dluje, jest różnorodny — od materia­
łów budowlanych poprzez nie oclone a- 
merykańskle towary do wolnej miłości 
włącznie. — Kto śpi, nie zauważy, jak 
mu demontują samochód. W moim wy­
padku chodziło tylko o koło zapa­
sowe. W każdym razie Jednak — zda­
rzyło się to na jednej z głównych ulic 
Kaiserslautern. Można zrozumieć, że 
wołałem się ulotnić z tego nowego dzi­
kiego zachodu."

Autor tego artykułu zdążył uciec — 
powiodło mu się lepiej niż 62-letnie- 
mu Heinrichowi Meyerowi z Gueter- 
sloh, którego przedstawiciele amery­
kańskiego hęrrenvolku przejechali na 
śmierć.

Tego samego dnia amerykański sa­
mochód wojskowy przejechał również 
na śmierć 50-letnią kobietę na szosie 
z Kaiserslautern do Frankfurtu.

Tego samego dnia na autostrądzię 
do Wiesbadenu amerykańska cięża­
rówka wojskowa najechała na samo­
chód osobowy, zdruzgotała go wraz z 
3-ma pasażerami i najspokojniej po­
jechała dalej.

Tego samego dnia w Landstuhl zo­
stała zgwałcona przez Amerykanina 
18-letnia dziewczyna, a 8-lętnie dzie­
cko w Nekkarkroeningen tylko dlate­
go uniknęło tego losu', że obronili je 
chłopi z widłami. Gdy ojciec dziecka 
zgłosił się do władz, odpowiedziano

„li przykładom T aclmaiu" 
Przyrzeczenie FD1 

| BERLIN (PAP). 2 dniowy zlot, 
dych niemieckich bojownikówoy 
zakończył śię w Halle SO-tyrJ 
nym wiecem młodzieży — I? liery 
w dniu 8 rocznicy zbrodniczego 
mordowania przez katów faszrrj 
skich wodza niemieckiej klasy rob- 
czej Ernsta Thaelmanna.

Przemawiając na wiecu przew. 
czący Związku Wolnej Młodzieży! 
mieckiej (FDJ) Honecker oświat 
że młodzież niemiecka przyrzeki 
Idąc za przykładem Ernst* Thatł 
na. poświęci wszystkie swe siły» 
re o pokój I jedność Niemiec

Będziemy mogli najlepiej wyk 
testament Ernsta Th*ełmanna -: 
wił dalej Honecker — jeśli zespt 
cały, naród niemiecki pod sztai® 
walki o pokój. Przyrzekamy ■roc 
tie, że będziemy prowadzić wytn 
walkę o pokój, przyrzekamy ur<c 
cie parti- Ernsta Thaelmanni-’ 
mieckiej Socjalistycznej Partii Je 
ścl, że będziemy jej wiernymi por 
nikami w dziele budowy socjal.;-.

I Ale rzecz właśnie w tym — pisze' 
I „Prawda" — że przy pomocy planu ! 
Schumana monopoliści amerykańscy | 
zamierzają zadać doktliwy cios go­
spodarce angielskiej. W ten sposób i 
ujawnia się druga strona planu i 
Schumana, stanowiącego wyraz za­
ostrzenia się sprzeczności imperiali- ' 
stycznych między Stanami Zjedno­
czonymi a Anglią.

Jeśli chodzi o monopolistów fran­
cuskich...— pisze „Prawda" — to 
mieli oni nadzieję, że zajmą domi-! 
nująćą pozycję w „Europejskiej ' 
wspólnocie węgla i stali". Obecnie 
przekonali się oni, że imperialiści 
amerykańscy liczą przede wszystkim l 
na odwetowców 
ckich i nie zamierzają 
podporządkowywać Zagłębia 
kontroli francuskiej, 
ciwnie imperialiści 
mają zamiar oddać 
głębia Ruhry kontrolę nad zasobami 
przemysłowymi Francji, Włoch i 
krajów Beneluxu.

Wejście w życie planu Schumana 
— pisze w zakończeniu „Prawda"— 
jest nowym krokiem na drodze 
przygotowań wojennych.

zachodnio-niemie- 
bynajmniej 

Ruhry 
Wprost prze- 
amerykańscy 

magnatom Za-

Kandydat Partii Postali! 
na prazydenia US1 
zuMiJni.uny z uj.'ę.?.ęnia 

NOWY JORK (PAP). 17 bm. i. 
cja licząca przeszło 300 osób pc« 
kandydata na stanowisko IW 
USA z ramienia Amerykańsku;S 
Postępowej Vincenta Hallinam 
chwili jego zwolnienia Z Wi(K 
Jak wiadomo, łfallinan został iks 
za rzekomy „brak szacunku" S 
du i odbył karę w więzieniu Mir 
Island w stanie Washington.

Po wyjściu z więzieni* Halit 
świadczył przedstawicielom praf 
z jeszcze większą energią będzie' 
czył o realizację programu Pat 
stępowej która domaga się poi? 
brony pokoju oraz przyznani! ? 
Murzynom.—

Zapowiedź zbombardowania miast Korei
wywołuje oburzenie narodów

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin ogłosiła oświadczenie, w którym 
podkreśla, że zapowiedź zbombardo­
wania 78 miast w Korei północnej 
przez lotnictwo amerykańskie, wywo­
łuje gniew i głębokie oburzenie miłu­
jących pokój narodów Azji i całego 
świata.

Coraz więcej pracowników spółdziel­
ni i zakładów spółdzielczych podejmu­
je zobowiązania dla uczczenia Między­
narodowego Dnia Spółdzielczości.

mu: „Na to my nic nie możemy po­
radzić."

Tego samego dnia przywieziono do 
szpitala w Kaiserslautern ciężko ran­
nego robotnika budowlanego, z któ­
rym „zabawili się", bijąc go do nie­
przytomności, amerykańscy żołdacy.

Tego samego dnia został uniewin­
niony przez sąd oficer amerykański, 
który chciał wejść do gospody w 
Evendorfie, ale był za leniwy by 
wysiąść z samochodu, więc wjechał 
w gospodę samochodem.

Tego 6amęgo dnia Amerykanie, od­
bywając ćwiczenia wojskowe pod 
miasteczkiem Baumholder, po prostu 
zamknęli wodę dla jego mieszkań­
ców,

Óto — jak podaje demokratyczna 
prasa niemiecka z 23 lipca br. daleko 
niepełny bilans jednego dnia, z jed­
nego miasta i okolicznych wiosek tyl­
ko.

Jeśli się zna ''dzisiejszą rzeczywi­
stość niemiecką, jeśli się uwzględni, 
że naród niemiecki dobrze zdaje so­
bie sprawę z niebezpiecznych i wro­
gich mu celów, którym służy to ame­
rykańskie „budownictwo" — można 
rozumieć silę ruchu pokojowego w 
Niemczech zachodnich. Więcej — mo­
żna zrozumieć, że walka o zjednoczo­
ne, demokratyczne Niemcy jest rów­
nież naszą walką, (edw)

M. in. uczestnicy narady roboczej ak­
tywu Zw. Spółdzielni Przemysłowych 
i Rzemieślniczych, która odbyła się w 
Lublinie, postanowili dla uczczenia 
Międzynarodowego Dnia Spółdzielczo­
ści rozszerzać sieć punktów usługo­
wych dla wsi na terenie woj. lubelskie­
go. Pracownicy spółdzielni przemysło­
wych i rzemieślniczych zorganizują w 
w III i IV kwartale br. 60 punktów u- 
sługowych różnych branż w PGR-ach, 
POM-ach i spółdzielniach produkcyj­
nych. Ponadto uruchomią oni do koń- 
co br. 10 lotnych brygad usługowych, 
przeprowadzających m. In. remonty 
maszyn i sprzętu rolniczego.

Pierwsza spośród spółdzielni spożyw­
ców zobowiązania dla uczczenia Mię­
dzynarodowe Dnia Spółdzielczości pod­
jęła Warszawska Spółdzielnia Spożyw­
ców Praga-Sródmieście. Pracownicy 
i samorząd tej spółdzielni zobowiązali 
się. dzięki bardziej rytmicznemu zao­
patrywaniu punktów sprzedaży oraz 
wzmożeniu zakupów ze źródeł zdecen­
tralizowanych. przekroczyć w sierpniu 
br. plan obrotu towarowego o 5 proc, 
oraz podnieść czystość i estetykę skle­
pów 1 jakość obsługi.

Pracownicy i samorząd WSS Praga- 
Sródmieście wezwali zespoły pracow­
nicze wszystkich spółdzielni zrzeszo­
nych w ZSS do podejmowania zobo- i 
wiązań dla uczczenia Międzynarodo-1 
wego Dnia Spółdzielczości.

1
Amerykańscy militaryści I 

cze wojenni — pisze agencja 
Chin — twierdzą, te chodzi 
zbombardowanie „obiektów * 
wych". Nie ulega jednak wW' 
że bombardowanie miwt pś‘ 
koreańskich będzie zbrodnio! » 
krą spokojnej ludności cywilne; 
wet reakcyjna prasa amerykaM 
wierzy, że lotnicy amerykańK! 
niczą się do „obiektów wojsko*' 
Dziennik „ Washington Post* 
„narody azjatyckie potępi* ®f,: 
wie z najgłębszym oburzenie® 
ej* masowego 
ańskich".

Zapowledś 
zrównania *

niszczeni*

zbombiróoen*
______________  zlrmią miMt 
koreańskich, mimo w>TM*ftl 
stanowień powszechnie oko*’
cych umów międiynłro^ 
wbrew naJelcmenUmleJ^P1 
dom humanitaryzmu. MM* 
prawdziwe obllcaa 
barbarzyńców, 
dzi raz jeszcze, te 
rykańscy zamierzają 
wanla w sprawie 
szerzyć zasięg 
Korei.

Delegat CRZZ
wyjechał do Aliai

18 bm. opuścił W*nu 
do Albanii sekreter* 
Drożdż. Weźmie on udzii 
nającym się 10 bm. w Til 
gresie Zw. Zaw. Albanii

Chłopi NRD o podróż
BERLIN (PAP). 18 bm 

Berlinie konferencja pra 
cjl chłopów prac 
rolnych i traktor* 
szynowo-traktoros 
powrócili 1 bm. z 
dzieckiefo,



Wolni od klęski powodzi

Hm

W ramach wielkich robót irygacyjnych to Chińskiej Republice Ludowej 
Wybudowany tostai wielki basen na rzece Jang-Tse-Kiang. 3-milionowa 
ludność Kianghar z prowincji Hopei wyzwoliła się od klęski powodzi nę­
kającej ją od 400 lat.
, Na zdjęciu: Tama Huan-Shanton, której długość wynosi 337 mtr.

. j. Fot. CAF
----------- ------------------------------------------------------------------------------------------

a co się nie zmieni
\K7" POLSCE toczy się kampania
’ ' przedwyborcza. Acz nie proszo­

ny o to, „włączył się*' do tej kampa­
nii, oczywiście na swój sposób, „Głos 
Ameryki", obdarzając swych polskich 
słuchaczy niemal codziennie porcją 
„wiadomości dobrych czy złych, ale 
zawsze prawdziwych" na temat ordy­
nacji wyborczej i wyborów.

I tak np. dnia 14 bm. „Głos Ame­
ryki" stwierdził nieco melancholijnie, 
że „od wyborów nie zmieni się w 
Polsce nic a nic", tak jak w ogóle 
w Polsce od wielu lat, ba — od po­
czątku władzy ludowej — właściwie 
nic się nie zmienia.

Zgadzamy się najzupełniej z „Gło­
sem Ameryki", że w tych sprawach, 
które szczególnie leżą na sercu jego 
mocodawcom, rzeczywiście nic się w 
Polsce po wyborach nie zmieni.

Na przykład: pan Harriman ani 
jego amerykańscy, nifemieccy czy I le i nadal będzie się zmieniało.

francuscy koledzy po fachu nie otrzy­
mają z powrotem polskich fabryk ani 
kopalń. __ _ ____ _____ _____

Na przykład: pan Mikołajczyk ani I mimo niemałych przeszkód i t.ud-? po to kry ty kujemy by ich było "coraz 
Żadpn innv aerpnt amprvtarucVif>0n' nnćr i rmipma na k..

Wystarczy wziąć do ręki gazety | Nie o to chodzi, by zachłystywać się 
choćby z paru ostatnich dni, by wi- ; sukcesami. Widzimy każdą trudność, 
dizieć, ile się w naszym kraju zmienia. wiele niedociągnięć, które przecież

Ofiarność rąk i śmiałość pomysłów

żaden inny agent . amerykańskiego 
czy innego kapitału nie wróci do 
władzy w Polsce 1 nie uczyni z na­
szego kraju wygodnej dla imperia­
lizmu, ale niewygodnej dla narodu 
polskiego bazy wypadowej do agre­
sywnej wojny.

Na przykład: hitlerowscy sojuszni­
cy rządu amerykańskiego, którzy tak 
chętnie powróciliby do Gdańska i 
Poznania, do Wrocławia i Krakowa — 
nie wrócą.

Pod tym względem rzeczywiście nic 
się w Polsce nie zmieni ani po wy­
borach 1952 r., ani po następnych, ani 
później.

Natomiast pod wszystkimi innymi 
względami — zmienia się bardzo wie-

WALKA O SREBRZYSTĄ NIĆr ▲ i rA 1

Jeleni* Góra, w sierpniu. . 
» Popularnością na miarę Nowej 
Kuty cieszy się w Jeleniej Górze I 
potężna i stale rozrastająca się fa­
bryka włókien sztucznych, zwana tu 
potocznie „Wiskoza". Mówi się o 
niej w tramwaju, na ławkach par­
kowych, na złocistej plaży ciepli- 
ekiego basenu. Z „Wiskozą" obywa­
tele Jeleniej Góry i okolic łączą swe 
nadzieje i plany na przyszłość — 
gdy fabryka ruizy, Jelenia Góra nie 
będzie jeno pięknym ośrodkiem tu­
rystyki, magnesem tysięcy urlopo­
wiczów, lecz stanie się również waż­
nym dla kraju ogniskiem wielkiego 
nowoczesnego przemysłu. Nie brak 
również bardziej osobistych zainte­
resowań. zakładami: kobiety marzą 
o jeszcze lepszych, cienkich jak pa­
jęczyna i mocnych jak stal gatun­
kach pończoch, mężczyźni spodzie­
wają się nowych, ładnych i trwa­
łych skarpetek._

„Wiskoza" to jednak nie tylko 
skarpetki 1 pończochy. Sztuczne 
włókno ma znacznie wszechstron­
niejsze zastosowanie w gospodarce. 
A czerwona fabryka — to 1.000 róż­
nych epraw — trosk i radości — to 
zaioga, montażyści, murarze, mecha­
nicy — twórcy srebrzystej nici — 
Wiskozy. ' •....... ■ •-•»•••/« • •----
, OD NIZIN KU SZCZYTOM

Do uszu jeleniogórzan nie dotarły 
tapewne nawet echa zdarzeń, które!

(Od naszego specjalnego wysłannika)
od listopada do marca br. przeży­
wał Zakład. Dla nich fabryka wi­
dziana z okien tramwaju była zaw­
sze jednakowa, zawsze tak samo 
ruchliwa i zmieniająca się w miarę 
budowy.

Bo istotnie już obecnie, ledwie w 
kilka miesięcy po dokonanym prze­
łomie, trudno sklecić z opowiadań 
ludzi z „Wiskozy" obraz tamtych 
zaciętych dni, kiedy plany budowy 
były nieznane załodze, kiedy zespół 
budujący fabrykę był zlepkiem za­
łóg kilkudziesięciu przedsiębiorstw 
chodzących własnymi ścieżkami. 
Zatarł się w pamięci, w obliczu no­
wych zadań, wysiłek 
dziesięciu ludzi, którzy 
nogi organizację pracy 
wspólną drogę budowy 
kich załóg, stworzyli jeden wspólny, 
rzeczywisty plan.

Dziś przed tysiączną obsadą „Wi­
skozy" rysują się nowe obowiązki, 
oparte na starych zwycięstwach. 
Tamten dorobek jest już trwałym 
niezniszczalnym kapitałem. Tamte 
doświadczenia i osiągnięcia są teraz 
częścią normalnego dnia. Plan stał 
się najbliższym sąsiadem robotnicze­
go stanowiska, a przedsiębiorstwa 
dawniej odrębne, złączone harmono­
gramem, różnią się tylko chyba na­
zwami i rodzajem swojej roboty.

tych kilku- 
postawili na 
i wytyczyli 
dla W6zyst-

lak to wygląda z bliska
»5uwerenność« atlantycka

Fret. Truman mianował adm. Alana 
Klraa dyrektorem „rady strategu psy- 
euolugicznej". Według oficjalnej ter­
minologii waszyngtońskiej, instytucja 
ta kieruje tzw. wojną psychologiczną, 
wyli mówiąc po prostu — opracowuje 
piany akcji dywersyjnych i propagan­
dowych przeciwko ruchowi postępo­
wemu.

Jest rzeczą zrozumiałą, iż „rada 
strategii psychologicznej", ze względu 
na antypokojowy charakter swej dzia­
łalności, otacza się mrokiem tajemni­
cy. Niemniej jednak zdarza się od 
etasu do czasu, iż mrok ten ulega roz­
proszeniu. Oto np. wybitny dzienni­
karz amerykański, John Gunther, na­
pisał niedawno w magazynie „Look“ 
artykuł, w którym tak oto ujawnia i 
wyjaśnia zadania owej tajemniczej 
•rady":

„Załóżmy, ie jeden z zaprzyjaź­
nionych krajów ma kłopoty z par­
tią komunistyczną i potrzeouje na­
szej pomocy. Wówczas sprawę bie­
rce w swe ręce centralna agencja 
wywiadu USA, a następnie sprawa 
przechodzi do Rady Strategii Psy­
chologicznej, która opracowuje plan 
thialania. Plan taki, po zaaprobo­
waniu go, przekazywany jest do wy­
konania odpowiedniej agencji rzą­
dowej. Plany strategii psychologicz­
nej są opracowywane i realizowane 
w największej tajemnicy 
tylko najwybitniejszym 
ściorą".
Z wypowiedzi tej wynika 

dwuznacznie, że rząd amerykański, a 
przede wszystkim wywiad USA, czuje 
się na terenie państw, objętych pak­
tem atlantyckim, jak u siebie w domu 
— zupełnie przekreślając ich suweren­
ność, z całą swobodą interweniuje w 
Ich sprawy wewnętrzne i przeprowa­
dza na modłę amerykańską porachun­
ki z opozycją polityczną, z par­
tiami masowymi, które reprezen­
tują interesy narodu A czyni to w for­
mie udzielania „pomocy zaprzyjaźnio­
nym krajom" na wniosek niby to „su­
werennych" rządów atlantyckich, al­
bo zgoła I bez tego wniosku — we­
dług własnego uznania. Wystarczy po 
prostu, iż wywiad amerykański uzna, 
że dany kraj na taką pomoc zasłu­
guje!... H

Tego rodzaju uczynność Waszyngto­
nu wobec wasali atlantyckich zyskuje 
na wymowie zwłaszcza w świetle kon­
kretnych przykładów. Jest ich mnó­
stwo, wystarczy jednak zacytować .je­
den. Demokratyczny dziennik wioski 
„Farsę" poinformował ostatnio, że je- 
strnlą b.r. przy jadą do Włoch silne od­
działy amerykańskiej piechoty mor­
skiej, tzw. „marines". formach stano­
wiącej w USA odpowiednik hi.lerow- 
•kiej SS. Rząd de Gasperi*ego „wyra- 
tfl zgodę" nie tylko na ten przyjazd,

ale i na._ projekt rozmieszczenia od­
działów „marines" w południowych 
Włoszech.

Znając stosunki, panujące w „ro­
dzinie atlantyckiej", jesteśmy głęboko 
przekonani (w czym nas zresztą pod­
trzymuje prasa włoska), iż fakt owej 
„zgody" był tu znacznie mniej istotny, 

' niżli to, że amerykańscy SS-mani przy­
będą do Włoch jesienią 1 rozlo­
kują się akurat we Włoszech p o- 
łudniowych.

Opozycja w tej części kraju jest naj­
silniejsza, a właśnie jesienią rozpoczy­
na się we Włoszech kampania przed­
wyborcza.

Oddziały amerykańskiej piechoty 
morskiej (zaprawione w bestialstwach 
na Korei) czeka wdzięczne zadanie. 
Wywiad USA i „rada strategii psycho­
logicznej" poleciły im nieść „zaprzy­
jaźnionemu krajowi" w jego „kłopo­
tach z partią komunistyczną" pomoc 
w— demokratycznych w y b o- ( 
r a c ti.

PAL.

Trwoniona niegdyś, skutkiem ba­
łaganu w kierownictwach, inicjaty­
wa robotników dziś ma możliwości 
bujnego . rozwoju, możliwości oparte 
i wynikające z realnych 
pracy. Na inicjatywę tę 
liczy dyrekcja budowy. Od 
robotników zależy bowiem 
nym etapie pomyślne wypełnienie 
planu.

PRZYPOMNIAŁ SOBIE 
KASPROWY

Walka o coraz sprawniejsze 
tody pracy stała się chleoem po­
wszednim świadomej części załogi. 
Od racjonalizacji zależy, czy przy­
spieszenie planu będzie możliwe do 
osiągnięcia. W tym celu postano­
wiono zorganizować tzw. „miesiąc 
racjonalizatorstwa. Jednym z ludzi, 
którzy przejęii się tą sprawą, był 
Henryk Nowak, brygadzista ciesiel­
ski. Wielu robotnikom otworzył oczy 
jego pomysł, wielu" uwierzyło, że 
ulepszenie metod wcale nie przekra­
cza ich sił i zdolności, a zależy wy­
łącznie od cierpliwości i chęci.

Robotnicy Nowaka pracowali - przy 
zdejmowaniu cszialowań betonowego. 
korpusu siłowni. Było to kilkadzie­
siąt metrów nad ziemią. Zerwane 
deski zwalano na ziemię, przy czym 
większość z nich rozsypywała się w 
drzazgi. A budowa bezowocnie cze­
kała na transport świeżych „caló­
wek" do nowych betonów. Robotni­
kom serce się krajało, żałowali de­
sek, ale cóż, trzeba było machnąć 
ręką. Jak z takiej wysokości spu­
ścić je na dół bez uszkodzenia? Nie 
ma cudów, trzeba zrzucać — kon­
kludowali z uporem.

Istotnie nie trzeba było cudu. No­
wak przez kilka dni przemyśliwał 
nad usprawnieniem. Łaził wieczora­
mi po placu budowy, wspinał się 
na rusztowania, notował, liczył, 
klął. W rozwiązaniu dręczącej go 
myśli pomogło mu wspomnienie o- 
statniego pobytu na wczasach, w Za­
kopanem, któregoś pogodnego dnia 
pojechali całą wycieczkzą kolejką 
linową na Kasprowy...

Wynalazł w jakimś magazynie odpo­
wiednią linę, umocował Ją na samej gó­
rze rusztowań — tam, gdzie rozbierali 
drewniane szalowania, zaś drugi koniec 
przytwierdzi! na placu, gdzie składano 
deski. Zrobił prowizoryczny wózek na 
bloczkach, coś na wzór zakopiańskiej 
kolejki. Pierwsza próba kosztowała go 
trochę nerwów. Czy utrzyma się? Czy 
się nie urwle? Ładunek desek zjechał . 
na dół, trochę się tylko chybocąc w po- ] 
Iowie drogi. Nowak poprawił bloczki, j 
Następna jazda poszła lepiej. Pomysł i 
oceniono pozytywnie — był nieskompli­
kowany. I.udzie aż za głowy się łapali, | 
że przedtem nikt na to nie wpadl.

List z Leningradu

planów 
poważnie 
inwencji 
w obec-
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Uratowano wiele metrów sześciennych 
desek, zaoszczędzono dziesiątki roboczo- 
godzin, zwiększono bezpieczeństwo ro­
bót — Już nie leciały na .ziemię z kil­
kudziesięciometrowej wysokości połama­
ne deski. Oto owoc jednego pomysłu 
robotnika Henryka Nowaka.

Wynalazki robotnicze mają jedną 
wspólną, charakterystyczną cechę: 
— są proste. Przed zespołem techni­
cznym budowy „Wiskozy" pojawiło 
się niedawno ciężkie zadanie do wy­
konania; trzeba było spuścić i osa­
dzić w 10-metrowej głębokości w be­
tonowym basenie zbiorniki do che­
mikaliów, każdy o wadze ok. 10 ton. 
Nie było odpowiednich dźwigów a 
na dodatek przyspieszony plan nagli! 
robotę.

I ZNÓW NIKT NA TO NIE 
WPADŁ

przewidywań fachowców 
miano wykonywać co naj-

Wedle 
robotę tę 
mniej w dwa miesiące. Znalazł się 
jednak wśród załogi „Wiskozy" czło­
wiek — awansowany z robotnika 
kierownik montażu — który przed­
stawił projekt opuszczenia zbiorni­
ków w ciągu' dwóch tygodni przy 
niepomiernie mniejszej załodze i 
zwiększeniu bezpieczeństwa pracy. 
Osiadzanie- bowiem zbiorników w 
basenie groziło w każdej chwili ze­
rwaniem, się liny, i uszkodzeniem nie 
tylko cennych, stalowych urządzeń, 
ale i całej betonowej obudowy.

Józef Zach, najlepszy „technik bez 
dyplomu", jak go nazywają koledzy, 
zaproponował 
zrobienia tej 
wody do basenu, potem zanurzyć 
zakotwiczone zbiorniki i powoli wy­
pompowywać wodę — osiądą same. 
Później wystarczy tylko trwałe 
przymocowanie ich do łożysk. Zbiór 
niki stanęły wedle projektu Zacha. 
Ten skromny, zawsze załatany czło­
wiek, siłą swego wynalazku pchnął 
plan o półtora miesiąca, wyzwolił 
ręce dziesiątków robotników, któ­
rych w tym czasie tak bardzo po­
trzebowano gdzie indziej.

Te dwa przykłady wyjęte raczej 
przypadkowo ze spisu pomysłów 
racjonalizatorskich nie wypełnia­
ją z pewnością dorobku nawet ty­
godnia „racjonalizatorskiego mie­
siąca". Są one jedynie wymowną 
ilustracją siły, która zadecyduje o 
przyszłości budowy. Siły rozbudzo­
nych robotniczych talentów.
Ofiarne ręce i bystre, pełne śmia­

łych pomysłów głowy — oto rękoj­
mia, że przybliżony termin ostatecz­
nego otwarcia fabryki będzie osiąg­
nięty. Że na kilka miesięcy przed 
planem, z „Wiskozy" wyjdą pierw­
sze kłębki silnej, srebrzystej nitki.

, Jerzy Jaruzelski.

następujący sposób 
roboty. — Napuścić

ności, zmienia się na lepsze. u.
Niemal codziennie prasa donosi o | 

zakończeniu jakiejś ważnej budowy,, 
o wykonaniu planu w jakiejś ważnej 
gałęzi przemysłu. Oko czytelnika tak 
się już przyzwyczaiło do tytułów1 
tych wiadomości, że często pfześlizgu 
je się po nich nieuważnie. A przecież 
każdy taki tytuł to nowe wielkie 
zwycięstwo, z trudem osiągnięte, na- 
sze, całego narodu zwycięstwo. 
A przecież każdy taki tytuł — to no­
wy, ważny krok na drodze do zbudo­
wania silnej, zamożnej Polski.

WEŻMY gazety z 3 — 4 ostatnich 
dni:

W Blachowni na Opolszczyźnie roz­
poczęła pracę nowa benzolownia, 
wzniesiona w ciągu 9 miesięcy, o ku­
baturze (wraz z urządzeniami po 
mocniczymi) ponad 150 tys. metrów 
sześciennych. Stanowi ona część wiel­
kich zakładów koksochemiczych, któ­
re będą zakończone jeszcze w okre­
sie planu sześcioletniego. Powstało 
już duże osiedle mieszkaniowe, wy­
budowano na terenie osiedla sklepy, 
hotel robotniczy, rozpoczęto budowę 
domu kultury. Oczywiście wraz z roz­
budową zakładów będzie postępowała 
i rozbudowa osiedla.

Tej wielkiej sprawie — bo sama 
budowa osiedla mieszkaniowego jest 
wielką sprawą — prasa poświęciła 
kilka wierszy drobnym drukiem. I za- 

?pewne niejeden czytelnik nie zwró- 
’ cił na nią uwagi...

Ta nieuwaga, czy niedostrzeganie jest 
w pewnej mierze krzywdą dla tych 
wszystkich, którzy osiedle to wybu­
dowali, i dla tych wszystkich, którzy 
być może dotąd mieszkali w złych, 
wilgotnych, kapitalistycznych miesz­
kaniach, a teraz się do nowych wpro­
wadzą. Ale to niedostrzeganie, ta nie­
uwaga świadczy jednocześnie o tym, 
jak bardzo ludzie się już do naszych 
nowych, wielkich osiągnięć przyzwy­
czaili, jak bardzo stały 6ię czymś 
ciedziennym, samo przez się zrozu­
miałym.

Na tym m.in. polega tQ nowe w 
Polsce Ludowej, to, co „się zmieniło" 
i nadal ciągle zmienia.

W Nowych Tychach oddano już do 
użytku 380 izb, a do końca bież, ro­
ku wybuduje się ich 1.608. Nowi mie­
szkańcy mieszkają już w nowych do­
mach Nowych Tychów — są to gór­
nicy kopalni „Wesoła", która została 
przedterminowo uruchomiona. Dlate­
go robotnicy budujący Nowe Tychy 
musieli. również przyspieszyć swą 
pracę.

W Warszawie rozbudowuje się w 
dalszym ciągu MDM, powstają gmachy 
przy pl. Zbawiciela, przy Marszałkow­
skiej, przy Nowowiejskiej — do końca 
tego roku będą położone fundamenty i 
wzniesione mury nowych bloków mie­
szkalnych o kubaturze 246 tys. metr, 
sześć. Ruszy robota przy budowie blo­
ków mieszkalnych na drugim krańcu 
Marszałkowskiej, przy ul. Nowotki, no­
wymi domami obrosną Muranów, Mi­
rów, Młynów, Koło, Bielany, Mokotów, 
Stare i Nowe Miasto, Grochów. Na 
Pradze powstaną dwa nowe osiedla, 
nowe osiedle na 10 tys. osób wybuduje­
my na Czerniakowie, nowe bloki mie­
szkalne — na Rakbwcu, na Ochocie. 
Blisko 6 tys. gotowych izb mieszka 1- 
nych otrzymała Warszawa w pierw­
szym półroczu, do końca tego roku o- 
trzyma dalszych 10 tys.

I wreszcie, najważniejsza chyba wia­
domość: wszystkie kluczowe obiekty 
Nowej Huty są już w budowie — w 
przyszłym roku da ona krajowi pierw­
szą stal. Po wielu miesiącach trudności 
i pokonywania tych trudności załoga 
Nowej Huty wykonała swój lipcowy 
pian z nadwyżką.
r~lTO wiadomości z kilku tylko dni

—wiadomości z Polski, w której, 
według „Głosu Ameryki**, nic się nie 
zmienia.

I
I 

t znane są i 
osobisto- i

wcale nie-

W godzinach odpoczynku
(Od własnego korespondenta)

Mieszkaniec Leningradu, który 
pragnie mile spędzić wieczór, nie 
musi się długo zastanawiać: zawsze 
znajdzie coś interesującego.

Afisze zapraszają na wyspy, do 
parków, do teatrów i kin, do klu­
bów i pałaców kultury, na wyciecz­
ki po Newie, na wybrzeże morskie, 
do malowniczych okolic miasta.

Rzęsiście oświetlone 6ą wejścia *do 
wszystkich teatrów. Jeżeli „gospo­
darze wyjechali na gościnne wystę­
py — scenę pozostawiono do dyspo­
zycji gości z innych miast

Obecnie bawią tu Czerniowlckl Teatr 
Muzyczno Dramatyczny t Swieidiowski 
Teatr Komedii Muzycznej. W ogrodzje wy 
poczynku występują artyści estradowi z 
Moskwy Wkrótce przyjeżdżają: Teatr im. 
Rady Moskiewskiej z Moskwy oraz teatry 
dramatyczne Czelabiński 1 nowgorodzki 
Mieszkańcy Leningradu serdeczn.e przyj­
mowali artystę ludowego RFSRR Obraz 
cowa. — 
towaly 
a w Ich liczbie przemiłą sztukę „Syn ry­
baka" według powieści pod tym samym 
tytułem pisarza łotewskiego Willsa Łaci- 
sa. Ciekawa jest nowa praca Teatru Im 
Komsomołu Leninowskiego, który wystą­
pił ze wznowieniem sztuki Aleksandra 
Kornejczuka „Zguba eskadry".

Uwagę mieszkańców Leningradu przy 
ciągnął przegląd twórczości młodzieży 
teatralnej. Z udziałem młodych aktorów

Teatry mejscowe zaprezen- 
widzom kitka nowych sztuk,

Teatru Akademickiego imienia Al. Puszki 
na wystawiono „Noc Trzech Króli" Szeks­
pira, „Rewizora" Gogola, 
gaj" Kornejczuka, nowe sztuki 
tel Francji", „Wysoka fala" 1 
de artystki I. Siergiejewa, K. 
1 W. Mitina, wykonawczynie 
nych okazały się dojrzałymi 
Reżyserowie - pedagodzy wysoko ocenili 
pracę młodzieży, której nazwiska po raz 
pierwszy ukazały się na afiszach.

Pomimo gorących wieczorów let­
nich teatry i kluby 6ą przepełnio­
ne. Oczywiście jednak największe 
ożywienie panuje w parkach, na 
wyspach i na stadionach. •
Na szlakach wodnych

Najulubieńszymi sportami miesz­
kańców Leningradu są sporty wod­
ne. Tysiące mieszkańców po pracy 
śpieszy na przystanie do Yacht-klu- 
bów, na „szlaki wodne". Na Newie, 
Małej i Średniej Newce, na wybrze­
żu morskim, na kanałach tysiące 
żaglówek, łodzi wioślarskich i moto­
rówek pruje powierzchnię wód. Na 
Newie można obserwować jak ma­
sowo trenują pływacy. Wśród mi­
łośników 6poTtów wodnych są ludzie 
w różnym wieku: są tu początkują­
cy 1 6tarzy sportowcy, młodzieńcy i 
ludzie starsi, kobieity. Miasto dale 
wielu wybitnych mistrzów.

„Kalinowy 
: „Obywa- 
inne. Mlo- 
Trofimowa 
ról gtów- 

aktorkami.

Mistrzyni 6portu L. Smirnowa o- 
powiada o sobie:

— Droga moja jest zwykła. Uczy­
łam się w szkole wychowania fizycz­
nego przy fabryce „Czerwony Trój­
kąt". Wówczas rozpoczęłam treno­
wać pływanie; zimą na basenie fa­
brycznym, latem — na rzece i za­
toce. Już po dwóch latach, biorąc 
udział w zawodach o mistrzostwo 
wszechzwiązkowe, zdobyłam zwycię­
stwo na dwa dystanse na zatoce. 
Potem pobiłam szereg rekordów.

Wieczorem na Wyspach Kirowskich po­
znałem się z grupą studentów — zwy­
cięzców w zawodach żaglówek. Co to są 
za ludzie? Studentka Instytutu Elektro­
mechanicznego T. Popowa, zwyciężyła na 
regatach wioślarskich żaglówek klasy 
„L-3“. Na łodziach „O" pierwsze miej­
sce zdobyła lekarz W. Minina .na łodziach 
„M" — nauczycielka T. Sunik. Pracownik 
naukowy D. Korowelski, śiusarz-mechanik 
W. Poppiel — zwyciężyli w zawodach 
mężczyzn. Robotnicy, urzędnicy, studen­
ci — oto członkowie stowarzyszeń spor­
towych.

Ulubione rozrywki
Piękne są Wyspy Kirowskie! Tu 

są obszary największego nie tylko 
w Leningradzie, lecz i w całym kra­
ju Pai^ku Kultury i Wypoczynku 
im. S. i Kirowa. Prócz stadionu by­
walcy mają do dyspozycji' place do 
gier, kluby żeglarskie, plaże, przy1 
stanie łodzi i statków, letnie teatry 
i kina, jednodniowe i stałe demy 
wypoczynkowe i sanatoria, ogródki 
dziecięce, kawiarnie i restauracje.

Tutaj, na Wyspy Kirowskie zjeż­
dżają się ludzie statkami, trolleybu- 
sami. autobusami, samochodami. Ol­
brzymia ilość samochodów, należą-

mniej, by pracować coraz lepiej.
Właśnie ten sam inżynier, Który u- 

dzielił prasie informacji o zwycięskim 
pokonaniu impasu przez załogę Nowej 
Huty, mówił o licznych trudnościach i 
niedociągnięciach przy budowie: o bra­
ku kadr i niedostatecznej opiece nad 
załogą, o zbyt powolnej rozbudowie 
sieci dróg dojazdowych i zbyt małej 
ilości sklepów, o wielu innych -spra­
wach, stanowiących przeszkodę dla 
budownictwa i utrudniających zyc.e 
robotnikom. 1, meldując krajowi o suk­
cesach Nowej Huty. inż. Rojewski by­
najmniej nie ukrywał, że jest jeszcze 
wiele do zrobienia zwłaszcza „w dzie­
dzinie dalszej poprawy warunków by­
towych robotników".
yŁE pozostałości kapitalistycznych 
■^rządów, pozostałości hitlerowsiuej 

okupacji nie łatwo usunąć, i to usunąć 
w takim tempie, do jakiego zmusza nas 
konieczność. Ale w Polsce Ludowej 
zmieniło się właśnie to, że potrafimy 
je usuwać. Więcej — że budujemy pod­
stawy Polski tak wielkiej, silnej i bo­
gatej, jakiej jeszcze nie było. Polski; 
która będzie mogła dać dobrobyt całe­
mu narodowi.

I te zmiany, choć „Głos Ameryki" 
uważa je za „nic a nic'*, chcemy przez 
wybory pogłębić, utrwalić. Chcemy 
by wybory wzmocniły władzę ludową, 
która jedynie jest w stanie taką Pol­
skę — Polskę socjalistyczną — budo­
wać. Chcemy, by wybory dały władzę 
ludzicm, którzy rozpoczęte przez naród 
polski dzieło doprowadzą do pełnego 
zwycięstwa. Którzy sprawami kraju 
pokierują tak, byśmy mieli więcej fa-. 
bryk i więcej szkół, więcej kopalń i 
więcej domów mieszkalnych — aby 
rosło 1 krzepło nasze państwo, aby 
ludziom pracy żyło cię w nim coraz 
lepiej.

S. Kalinowski

Nowy rok wykladóv7
Wszechnicy Radiowej

1 września Wszechnica Radiowa roz< 
poczyna piąty rok pracy.

W pre gramie Wszechnicy Radiowej 
na rok szkolny 1952/53 dla kursu 
wstępnego i kursu I-go roku zajdą 
następujące zmiany: do wykładów 
wprowadzone będą nowe przedmięty 
— nauka o Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, nauka historii 
powszechnej oraz agrobiologia. Na 
kursie roku Ii-go wykładane będą: 
materializm dialektyczny i historyczny, 
historia ruchu robotniczego, ekonomia 
polityczna, historia literatury polskiej 
i nauka o świecie.

W nowym roku wykładowym Wszech 
nicy Radiowej słuchacze będą mogli 
otrzymać skrypty wykładów wkrótce 
po ich wygłoszeniu.

cych do mieszkańców Leningradu, 
stoi przed głównym wejściem — na 
pobliskich polanach i placykach. 
Oto przyjechał swoją „Pobiedą" ko- 

. wal z fabryki im. Stalina, Teodor 
Sznitow. To już niemłody człowiek. 
Córka jego jest studentką ostatnie­
go roku Uniwersytetu Leningradzkie- 
go. Syn kształci się w wojskowej 
szkole morskiej. Dwoje młodszych 
dzieci chodzi do 6zkół średnich. Ca­
ła rodzina przyjechała dzisiaj na 
wyspy.

— To nasz ulubiony odpoczynek!
— mówi Teodor Siemicnowicz. — 
Bywamy tu często...

Zatrżymują się przed olbrzymim 
transparentem, na którym ogłoszone 
są najciekawsze rozrywki tego wie­
czoru. Rodzina naradza się: od cze­
go zacząć? Postanowiono iść do tea­
tru estradowego, obejrzeć nowy pro­
gram. Potem spędzić godzinkę lub 
dwie w pływającej kawiarni, nacie­
szyć się widokiem morza, żaglówek.

Przechodzą dziewczęta w barw­
nych strojach. To robotnice fabryki 
dziewiarskiej „Czerwony Sztandar'*. 
Dziewczęta kierują się do 6ali od­
czytowej — chcą posłuchać wykła­
du o kanale Wołga-Don imienia W. 
I. Lenina. Odczyt o zakończeniu 
pierwszej budowy komunizmu zgro­
madził setki słuchaczów. Wśród nich 
jest wielu przedstawicieli zakładów 
przemysłowych i fabryk, które wy­
konywał} zamówienia dla kanału 
Wołga-Don.

W parku na Wyspach Kirowskich 
rozbrzmiewa muzyka, na parkietach 
oświetlonych różnobarwnymi lamp-1

będziemy 
wybierać do Sejmu ♦

ORDYNACJA WYBORCZA 
DO SEJMU

POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ
LUDOWEJ

str. i.se

«Ksiqżka f

kami elektrycznymi tańczy mło­
dzież. Gdzieś daleko nad ciemną 
zielenią rozbłysnął olbrzymi fajer­
werk, który oznacza zakończenie 
zabawy wieczornej. Lecz zabawa 
trwa i po fajerwerkach: jutro dzień 
świąteczny, noc jest ciepła i nie' 
chce się powracać do domu.

Jeden po drugim wypływają z 
przystani iluminowane stateczki. Na 
statkach gra muzyka, na pokła­
dach — tańce. Statki płyną Newka- 
mi, wypływają na Wielką Newę, kie­
rują się ku Pałacowi Zimowemu i 
innym przystaniom w śródmieściu.

Mimo późnej godziny ulice zapeł­
nione są publicznością, mieszkańcy 
Leningradu powracają z Wysp Ki­
rowskich, parku Izmajłowskiego, ' z 
Ogrodu Wypoczynku, z parków pod­
miejskich: Petrodworca. Pawłow­
ska, Puszkina. Statki przybywające 
z Petrodworca jak zawsze przepeł­
nione są do ostatniego miejsca. Za­
bawa i tam udała 6ię świetnie, do 
późnej nocy mieniły się w promie­
niach różnobarwnych reflektorów 
słynne fontanny, do późnej nccy pru 
ły powierzchnię wody białoskrzy- 
dłe żaglówki.

...Wypadło mi tej nccy powracać 
nad ranem — odbyliśmy z przyja­
ciółmi przejażdżkę po Newie — po­
tem długo wałęsaliśmy się po bul­
warach nad rzeką. Miasto spało, 
lecz ulice nie były puste. Na bulwa­
rach. opierając się na granitowych 
balustradach, stali ludzie patrząc ‘ ż 
zachwytem na piękno Newy. Węd­
karze i malarze witali wschód słoń­
ca nad rzeką.

Siemion Garin. '
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0100 kilogramów z hektara więcej
Pustoszeją pola, po wielkich drogach 

kołyszą się, sarzypiąc, drabiniaste wo­
zy, wysoko naładowane zbożem. Przy 
spółdzielczych i PGR-owskich stertach 
do nocy huczą młccarnie, krztusząc 
się obfitym w tym roku plonem. Nie­
mal w całym kraju zbieramy z ha po 
100—150 kg ziarna więcej, niż w roku 
ubiegłym. ’

Choć sprzęt zboża jest ukończony, 
tempo prac na wsi me słabnie. Nim 
skończą się ornłoty, już trzeba orać rolę 
pod jesienne siewy zbóż ozimych na 
przyszłoroczny chleb, pod jęczmień dla 
kaszarni i browarów, pod rzepak dla 
olejarni; i niepostrzeżenie nadejdzie 
również jak żniwa pracowity okres 
zbioru ziemniaków i buraków cukro­
wych oraz orek zimowych pod zasie­
wy wio6enne.

Abecadło agrotechniki
Od terminowej i starannej orki, od 

tego — czy na siew użyte Zostanie do­
bre, plenne ziarno, czy padnie ono w 
g.eoy oszczędnie i równiutko — zasia­
ne 6iewnikiem czy też rzuci je dłoń 
ćnłopa z piacnty, przytroczonej do pa­
sa, od tego czy roinik rozumnie gospo­
daruje nawozem sztucznym i oborni­
kiem — od tego wszystkiego razem za­
leżeć będzie, jak szyoko romictwo nad­
robi swe opóźnienia. Od tego, czy rol­
nik zasieje teraz rośliny pastewne na 
wiosenną paszę, czy „zrobi porządek" 
na swej zakwaszonej, zdziczałej łące, 
z której krowy wracają głodne, zale- 

. żeć będzie zwiększenie pogłowia by­
dła i trzody w przyszłym roku, Un. 
zwiększona ilość nabiału i mięsa w ro­
botniczych stołó.wkaeh, gospodach lu­
dowych i targowiskach miejskich.

Nic to nowego. Tego abecadła nowo­
czesnej agrotechniki uczy przecież i 
indywidualnego rolnika i młodego spół­
dzielcę państwowa służba rolna i zało­
gi POM-ów, uczy już od la radio ipra 
sa chłopska, uczy przykład tych PGR- 
ów, które są wzorowo zagospodarowa­
ne i przodujących spółdzielni produk­
cyjnych.

Przebieg dyskusji wykazał, że chyba 
słusznie i zasłużenie aparat państwo­
wej służby rolnej po raz pierwszy w hi­
storii administracji polskiej —zaliczony 
został do personelu produkcyjnego, co 
zostało uwidocznione w nowej tabeli 
płac z premiowaniem za wyniki w pro­
dukcji. Większość wydziałów rolnictwa 
rad narodowych przechodzi bowiem już 
z pozycji „patronowania" rolnictwu na 
pozycje organizatora, coraz żywiej i o- 
peratywniej stosuje doradztwo facho­
we, coraz czujniej kontroluje podwlad 
ny sobie feren, stając się powoli fron­
towym — w powiecie czy wojewódz­
twie — sztabem walki o zwiększenie 
produkcji, który przewiduje trudno­
ści, wychodzi im naprzeciw i uczy je 
pokonywać.

Niemniej jednak stwierdzono, że 
stare nawyki biurokratyczne, oderwa­
nie od terenu, nerwowy, akcyjny cha­
rakter pracy oraz zła jej organizacja 
i podział, że poważne luki w przygo­
towaniu fachowym personelu lub nieu 
miejętne wykorzystywanie 
kadr wiele narobiły nam 
różnych odcinkach.

fachowych 
szkody na

rady naro-O tym, że nie wszystkie 
dowe czują się gospodarzami swego te­
renu, świadczy choćby fakt niezliczo­
nych delegacji i osobistych wizyt, 
składanych przez rolników całej Pol­
ski w Ministerstwie Rolnictwa, gdyż 
ich skargi i zażalenia nie zostały za­
łatwione w odpowiedni sposób na 
szczeblu gminnym, powiatowym czy 
wojewódzkim.

Za słabo i nieumiejętnie populary­
zowane są osiągnięcia przodujących 
PGR-ów oraz spółdzielni produkcyj­
nych. Rolnik wie już, że na glebie tej 
samej klasy spółdzielnia produkcyjna 
zbiara dwukrotny czy trzykrotny plon, 
jeżeli jednak nikt mu nie wytłumaczy 
metod, jakimi pracowali spółdzielcy 
nie zastosuje — nawet gdyby mógł — 
tego systemu u siebie. Za słaby jest 
też kontakt państwowej służby rol­
nej z ośrodkami naukowymi i niedo-

do-

z 
po- 
nie

1

stateczna popularyzacja polskiego 
świadczalnictwa naukowego.

Współpraca rad narodowych 
POM-ami nie zawsze układa się 
myślnie. Wiele rad narodowych
kontroluje wykonywania umów mię­
dzy Państw. Ośrodkami Maszynowymi 
i spółdzielniami produkcyjnymi, nie 
pomaga w układaniu planów gospo­
darczych, zbyt słabo ingeruje w wy­
padkach zaniedbywania w słabszych 
spółdzielniach hodowli, lub gdy np. 
fachowa opieka nad inwentarzem jest 
tak słaba, że niedopuszczalnie rośnie 
procent padania cieląt lub prosiaków 
(w woj. gdańskim i olsztyńskim pro­
cent ten wynosił, w spółdzielniach 14, 
podczas gdy w spółdzielniach woj. po­
znańskiego — zaledwie 0,5).

Organizacja i kontrola tej wielkiej 
kampani' i odpowiedzialność za jej 
przebieg obarcza rady narodowe wszy- 
stki szczebli.

SO-

re­

Tysiące ton tu rezerwie
A jednak krajowa narada przedsta­

wicieli wydziałów rolnictwa i leśnictwa 
rad narodowych szczebla powiatowego 
j wojewódzkiego oraz agronomow 
Państw. Ośrodków Maszynowych, na­
rada poświęcona przebiegowi kampa­
nii jesiennej 1952 trwała w ub. 
bo tę w Ursynowie — 11 godzin.

Dlaczego?
Proces uruchamiania „własnych

zerw naszego jeszcze zacofanego rolni­
ctwa", jak się to mówi w języku go­
spodarczym, me jest prosty. Po to, aby 
■lip.‘Siać tylko mechanicznie,- trzeba nie 
tylko dostarczyć dostateczną ilość siew- 
ntków rolnictwu, ale jeszcze przekonać 
o skuteczności tego siewu małorolnego 
chłopa np. z Białostocczyzny, który do­
tąd żnie zboże sierpem i sieje ręką i 
maszyny nie wynajmie w POM-ie, bo 
mu się widzi za droga na jego parę hek­
tarów ziemi źle uprawianej, a więc 
istotnie mało wydajnej. A powszechny 
w całym kraju siew rzędowy to w ska­
li krajowej — setki tysięcy ton ze­
branego ziarna więcej.

Gdyby wszyscy rolnicy rozpoczęli in­
tensywną walkę z chwastami zbierali­
by co rok blisko 800 tys. ton zboża 
więcej... To prawda, że wiosną 1952 za­
sialiśmy już mechanicznie obszar czte­
rokrotnie większy, niż w r. 1948, nie­
mniej jednak dotąd 30 proc, indywidu 
alnych rolników sieje ręcznie.

Jak udostępnić rolnikowi maszyny i 
dobre ziarno, jakimi sposobami prze­
konywać go o konieczności stosowania 
w terminie podstawowych zabiegów 
agrotechnicznych, zapewniających 
zwiększenie plonów, jak rozszerzać ba­
zę paszową, bez której nie może być 
mowy o rozwoju hodowli — o tym wła­
śnie radzono w Ursynowie.

»

Śladem Podgrodzia
Jeszcze parę miesięcy temu stały tu i 

opuszczone domy. Dziś odremontowa- I 
ne lśnią w słońcu, tworząc jeden z naj­
większych punktów kolonijnych. To 
Darłówek, gdzie dzięki staraniom Zw. 
Spółdz. Przem. i Rzemiosł w Warsza­
wie,-korzysta z kolonii nad pięknym 
Bałtykiem ponad 2.000 dzieci w dwóch 
turnusach.

Kierownictwo kolonii dokłada wszel 
kich starań, aby dzieci wyniosły jak 
najwięcej korzyści zdrowotnych i mo­
ralnych. Dlatego też oprócz zapewnie­
nia dobrego wyżywienia, dużo śroski 
poświęca się właściwemu wychowaniu 
dzieci. Śladem Podgrodzia — pierw­
szego w Polsce miasteczka dziecięce­
go i tu dzieci uczą się organizacji ży­
cia zbiorowego.

Wybrana spośród dzieci Rada Kolo­
nijna doskonale sprawuje funkcje

„władzy terenu". Na kolonii ..urrędm 
ją“ też mali listonosze, strażnicy wy» 
brzeża (w rojach marynarskich), któ* 
rzy pilnują, by dzieci nie kąpały się 
bez opieki wychowawców, oraz sani-* 
tariusze. Wszystkie dzieci „na służbie*’ 
noszą z dumą specjalne uniformy.

•
^Uroczyste otwarcie II turnusu, któ- 

re nastąpiło 10 bm.. było świętem nie 
tylko dzieci, ale i wszystkich miesz- 
kańców Dartówka. Barwnie i strojnie 
wyglądała defilada małych sportowa 
ców, listonoszy, marynarzy, sanitariu* 
szy, żniwiarzy 1 robotników. Piękne też 
były występy dzieci-artystów.

Jedyna troska dzieci to aby o Ich 
radości I odpoczynku wiedzieli ich ro­
dzice — dlatego też piszę tę korespon­
dencję.

Podołają one swoim zadaniom tyl­
ko wówczas, o ile Oprą się w swej pra­
cy na szerokim aktywie politycznym 

' i społecznym, na wiejskich organiza­
cjach masowych i o ile potrafią sku­
teczniej niż dotąd dotrzeć wprost do 
drobnego indywidualnego rolnika, 
stopniowo go wdrażając do coraz śmiel­
szego stosowania nowych metod, do 
stałego 1 systematycznego rozwijania 
produkcji, do zespołowych metod pra­
cy, które z czasem doprowadzić go 
muszą do wyższej formy gospodarki — 
spółdzielczości produkcyjnej, jedynie 
gwarantującej szybki postęp produ­
kcji rolnej. (hb)

f

Cel — milion ton
Pomimo tych wszystkich braków, 

błędów i niedociągnięć, aparat pań­
stwowej służby rolnej okrzepł na tyle, 
że zadanie, postawione przed nim i 
przed całym rolnictwem przez Prezy­
dium Rządu w uchwale o jesiennej 
kampanii siewnej 1952 — zadanie 
zwiększenia w przyszłym roku zbio­
rów w całym kraju o 100 kg. ziarna z 
hektara — t.zn. o milion ton zboża 
rocznie — jest realne i możliwe do re­
alizacji. Pomoc Państwa w postaci 
zwiększonego parku maszynowego, 
zwiększonej puli nawozów sztucznych 
i ziarna siewnego zapewniają czysto 
techniczne środki po temu. Wyniki go­
spodarcze przodujących spółdzielni i 
rosnące zainteresowanie chłopów no­
wymi dla nich metodami uprawy zie­
mi, z którymi zapoznawali się m. in. 
na licznych wycieczkach do spółdziel­
ni produkcyjnych; kontakt z rolni­
ctwem przyszłości na wycieczkach do 
Zw. Radzieckiego — stwarzają odpo­
wiednią atmosferę, odpowiedni klimat 
do zasadniczego przełomu w procesie 
produkcyjnym naszego rolnictwa, 
kim jest przesunięcie ciężaru prac 
biegów uprawowych z wiosny na 
sień.

K. Kowalska

Myśli się nieustannie e ludziach pracy*

»Miejsce dla każdego, każdp na swoim miejscu*

Konferencja z włoskimi obrońcami pokoju

j«- 
za- 
je-

Finki i Dunki o pobycie w Polsce
tycznej budowy myśli się nieustannie 
o ludziach pracy, gdzie w miarę po­
stępu tej budowy otrzymują oni no­
we, piękne mieszkania, domy kultu­
ry i inne urządzenia socjalne, jest 
przeciwieństwem tego co dzieje się 
w naszym kraju".

Przebywające w Polsce od dwóch 
tygodni — 5-o6obowa delegacja Zw. 
Demokratycznego Kobiet Danii oraz 
10-osobowa delegacja Fińskiego Ko­
mitetu Obrony Praw Dziecka zwie­
dziły nasz kraju, zapoznając Się z 
opieką socjalną nad ludźmi pracy 
oraz nad młodzieżą i dziećmi. Po 
powrocie do Warszawy, na konferen­
cji prasowej w Żarz. Gł. LK, dele­
gatki i delegacji podzielili się swymi 
wrażeniami z wycieczki.

Członkowie delegacji wyrażali po­
dziw dla szybkiego tempa odbudowy 
ze zniszczeń wojennych naszego kra­
ju i ogromnego rozmachu budownic­
twa.

„W 
kich 
czyi 
skiej, nauczyciel E. Hirsik-oski — z 
robotnikami, inżynierami i profesora­
mi, wszędzie widzieliśmy niezwykłą 
ofiarność, z jaką naród polski pracu­
je dla swej ojczyzny i świadomość 
tego, że pracuje en dla 6wego do 
bra“.

Delegatka z Danii, robotnica z za­
kładów metalowych — D. Andreason, 
która W wyniku zwiększającego się 
w jej kraju bezrobocia utraciła ostat­
nio pnacę, porównała troskliwą opie­
kę nad robotnikami w Polsce, z po­
garszającymi się warunkami robotni­
ków w jej kraju.

„To co widzieliśmy u Was — 
oświadczyła członkini delegacji duń- ....        _ __ ,
skiej L. Matsen — gdzie obok gigan- Pt>g.”sport<Jwa"i7.i6’ Muzy**~i«dowi 17.45

Zasiedliśmy wspólnie przy wielkim, 
„rodzinnym" stole w jednej z gościn­
nych sal hotelu „Bristol". Z jednej 
strony grupa dziennikarzy stołecznych 
pism — z drugiej uczestnicy wycieczki, 
Która bawiła dwa tygodnie w Polsce, 
kilkunastoosobowej wycieczki aktywi­
stów ruchu obrońców Pokoju we 
Włoszech. Są wśród nich adwokaci i 
lekarze, są artyści, jest profesor pato­
logii, jesl docent fizyki, są nauczyciele 
szkół podstawowych i szkół średnich, 
są robotnicy.

— Przez dwa tygodnie pobytu u 
Was — powiedział jeden z nich — 
każdy dzień, każde spotkanie z ludno­
ścią, każda wizyta w fabryce, w zakła­
dzie pracy, czy w zakładzie naukowym, 
przekreślały te wszystkie uprzedzenia 
i nieufność, które zaszczepia zachod­
nia propaganda. Kłamstwo ma krótkie 
nogi. Na własne oczy mogliśmy się 
przekonać, do jakiego stopnia jest fał­
szowany obraz polskiej rzeczywisto­
ści.

— Z prawdziwą zazdrością przyglą­
dałem się pracy waszych naukowców 
— powiedział docent jednego z uniwer­
sytetów we Włoszech. -— Zazdrości­
łem im ich szerokich możliwości pra­
cy naukowej, zazdrościłem tego, że 
wasze państwo opiekuje się ludźmi 
nauki. U nas o swobodnych pracach 
naukowych nie może być mowy —• po­
za względami finansowymi i z tego 
względu chociażby, że włoska nauka

I

spotkaniu z ludźmi ze wszyst- 
warstw społecznych — oświad- 
przewodniczący delegacji fiń-

ALEKSANDER JACKIEWICZ (12)

WIEDEŃSKA WIOSNA
Spotkała wczoraj Egona, który jej powiedział o powrocie Rudolfa. 

Mimo złych stosunków z ojcem, postanowiła go odwiedzić. Przyjrzawszy 
mu się zawołała szczerze:

— Jak ty Się strasznie zmieniłeś!
Później tłumaczyła mu, że musiała odejść od ojca, bo źyć jej nie 

dawał, powtarzała te same 6łowa, które kilka dni temu wyrecytowała 
przed starym Buschem.

Po co przyszła? Czy szukała silnych wrażeń, dramatycznych sytuacji? 
Czy chciała wrócić do Rudolfa? Sama zapewne nie potrafiłaby na to 
pytanie odpowiedzieć. Lata spędzone z nim wydawały jej 6ię jednym 
pasmem nudy, dni jak paciorki — mijały bez wrażeń. Nie interesowała 
się ani jego pracą, ani jego otoczeniem, ani politycznymi rozmowani, któ­
re nieraz w jej obecności prowadził. Do kawiarni chodził rzadko, na 
balach i przyjęciach nawet przed wojną prawie nie bywał, nie widział 
i nie podziwiał jej nowych sukien. Ale z drugiej strony był dla niej 
oparciem, trzymał ją krótko, utrzymywał na powierzchni. Czuła, że opu­
ściwszy jego dom przed rokiem, straciła grunt pod nogami. Wieczorami 
przed zaśnięciem przesuwali się w jej pamięci mężczyźni, których w cią­
gu tego roku poznała; gładcy, weseli, eleganccy. Podziwiali jej urodę, 
wdzięk, jej stroje, bawili się z nią w węgierskiej winiarńi do późnej 
nocy. Ale nikt z nich naprawdę jej nie kochał, odchodzili, lub ona od 
nich odchodziła — zapominali. Jeden z nich — Fritz von Dehmel nie za­
pomniał, pisał z frontu, od dwóch miesięcy milczy, może zginął.

Więc przyszła do męża. Wymawiała mu teraz swoją zmarnowaną mło­
dość, obarczając go odpowiedzialnością za wszystko. Chciala żeby uległ, 
jak dawniej, aby przyznał jej rację. Zęby zaproponował jej powrót. 
Wiedziała, że i dawniej ulegał tylko w sprawach, które uważał za mało 
•ważne, w sprawach zasadniczych zawsze pozostawał nieugięty. Ale jej 
chodziło o sam fakt kapitulacji, o satysfakcję własną, o moment triumfu. 
Żyła przecież momentami, chwilami, dalej nie patrzyła. Była niekon­
sekwentna: czyniąc mu wyrzuty, jednocześnie udawała, że teraz jest 
szczęśliwa. Robiąc aluzje do swego powrotu, równocześnie podkreślała, 
że nigdy nie czuła się tak swobodną, jak teraz.

Rudolf słuchał w milczeniu. Przyglądał się jej uważnie. Dwa lata 
niewoli, wiele miesięcy samotności wyrobiły w nim spokój, umiejętność 
obserwacji, odczytywania ludzi z ich twarzy, sposobu bycia, odgadywa­

na dzień 20 sierpnia 16M r. (środa). 
Na tali 1322 m.
Uwaga! Stacja czynna od godziny 15.25.
Program dnia 15.25 .......... "

20.00 23.00.
15.30 Aud. dla __________  ________ _.

Piękne głosy 17.15 Glos maję kobiety 17.25 
Ulubione melodie 18.00 Na szerokim świę­
cie 16.20 Koncert środowy 19.20 Aud. lite­
racka 19.40 Koncert Chóru 20.i« Wiedom. 
sportowe 20.30 Muzyka taneesna 20.65 Aud. 
dla wsi 21.00 Koncert Chopinowski w wyk. 
P. Łoboza 21.30 Odpowiedzi „Fali 49" 21.40 
„Pamiątka Z Celulozy" — ode. pow. I. Ne- 
veriy 22.00 Aud. z Cyklu: „Najpiękniejsze 
utwory kameralne" — K. Debussy: Kwar­
tet smyczkowy 22.35 Muzyka.

Na tali 367 m.
Program dnia 6.Ó6 14.11 Wiadomości S.05 

9.00 7.00 7.55 12.04 14.00 17.00 21.00 23.50.
7.50 Kalendarz Radiowy s.00 Muzyka 8.30 

Aud. dla obozów i kolonii letnich 8.52 
Przerwa 10.00 Muzyka operetkowa io.35 
Koncert kameralny wyk. St. Bocka — 
skrzypce 10.55 „Miłość w opaiach"—Iragm. 
jpow. T. T. Jeża 11.15 Muzyka i aktualnoś­
ci 11.46 Głos mają kobiety 13.J0 Koncert 
14.16 Recital śpiewaczy A. Klonowskiego 
— tenor 14.30 Koncert Ork. Rózgi. Szcze­
cińskiej 15.10 „Niebieskie błyskawice" — 
opow. M. Gerasimowa 15.39 Aud. dla 
dzieci 16.00 Pieśni Nawrockiego i Niewia­
domskiego w wyk. M. Namysłowskiej 16.20 
Dziennik warszawski 16.35 Muzyka 16.42 
Utwory na obój w wyk. Chlupki 17.05

Wiadconości 18.09

da eci 16.36 Koncert 17 00

Uomy się Jęz. rosyjskiego 16.00 Popularny 
koncert solistów 13.50 Muzyka rozrywko­
wa 19.30 Muzyka i aktualności 20.00 Kon­
cert Krakowskiej Ork. 29.40 „Jokkrftokk" 
— ode. opow. T. Brezy 21.26 Wiadomości 
sportowe 21.30 Muzyka popularna 21.45 
Aud. literacka 22.20 Reportaż z Wyścigu 
Kolarskiego Dookoła Polski 22.30 Muzyka 
23.00 SmetanA — I akt z op. „Sprzedana 
Narzeczona".

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

NA FALACH NASZYCH PRZYJACIÓŁ 
Moskwa I

12.39 Pieśni rosyjskie, 16.46 Romanse 
Glinki i DargomyżUs.ego. 17.20 Muzyka or­
kiestrowa z oper rosyjskich. 18.20 Koncert 
estradowy 26.43 Audycja słowno - muzycz­
na — Śpiewa Robeson. 22 os Koncert wy­
bitnych artystów. 23.00 Muzyka lekka. 
23.30 Sceny zespołowe i muzyka orkie­
strowa z oper.
Moskwa II

13.36 Ludowe pieśni rosyjekle. 14.00 Mu­
zyka lekka. 14.40 Rubinstein — Tańce z 
opery „Feramors". 15.00 Występy wielkie 
go chóru Radiokomitetu. 16.00 Koncert ro­
syjskiej ludowej orkiestry im. Oslpowa. 
16.40 Muzyka orkiestrowa z- operetek 17.00 
Rimski-Korsakow — III Symfonia. 17.30 
Koncert muzyki mołdawskiej. 18.20 Tran­
smisja z Kijowa. 19.50 Koncert estradowy. 
29.20 Montaż opery „Młoda Gwardia". 
22.60 Kabajewski — Koncert na wiolon­
czelę.

nia tego, czego zdradzić nie chcą, co maskują i ukrywają nawet przecj 
sobą. Niemal co dzień odcyfrowywał w ten sposób swoich oprawców 
i towarzyszy niedoli — o ile łatwiej mu było przejrzeć Helgę.

— Niewiele się zmieniłaś —* powiedział, gdy mu zaczęła mówić o tym, 
że skończyła kurs kosmetyczny, zdobyła mieszkanie, do oblężenia nieźle 
zarabiała.

— Dlaczego? — spytała ze zdziwieniem, wszystko przecież mówiła po 
to, aby wydać się inną niż dawniej, nową, aby go zainteresować. Lubiła 
budzić czyjeś zainteresowanie, to było coś w rodzaju ©portu.

Nie zareagował na jej zdziwienie. Chwilę pomileżał, a później rzeki:
— Dobrze, że przyszłaś, że mi opowiedziałaś o sobie. Dobrze, że przy­

szłaś, bo ja nie prędko chyba mógłbym ciebie odwiedzić, nie jestem 
zdrów. Nie namawiam ciebie, żebyś wróciła, rozeszliśmy się, ty w jedną, 
ją w drugą stronę. Może to i lepiej... — Nagle urwał: — Słyszałem, że 
Hans chory.

Ale Helga grała właśnie w tej chwili rolę kobiety szczęśliwej, samo­
dzielnej, zaradnej, więc odpowiedziała: — Nic mu nie jest, miał bronchit, 
teraz już wszystko dobrze.

— Kiedy mi go odeślesz?
Otworzyła szeroko swoje duże oczy o malowanych na kolor grana­

towy rzęsach:
— Jak to? Jak to — odeślę?_
— Hans powinien wrócić.
Potrząsnęła głową:
— Ża nic na świecie!
Rudolf milczał, nie patrzy? Już na nią.
Pierwsze prawdziwe, głębokie uczucie wypełniło ją w tej chwili.
— Z-a nic, ża nic *— powtórzyła. — O nie, Hansa nigdy nie oddam, 

choćby nie wiem co!
W istocie jego jednego kochała naprawdę. Była gotowa zetrzeć się 

teraz z Rudolfem bez względu na skutki. Już czuła w gardle wzbierają­
cy krzyk.

Ale Rudolf milczał.
Odeszła więc bez 6łowa, okrążyła willę i wyszła na ulicę.

V
Stary Busch wyszedł nazajutrz z domu dość wcześnie. Był w dosko­

nałym nastroju. Twarz mu promieniała, jakby wypił przynajmniej pół 
litra wina. Miał się z czego cieszyć. Oto wczoraj dostał list od swego 
przedwojennego wydawcy —- Grossa — oraz umowę do podpisania na 
pełne wydanie 6woich wszystkich dotychczasowych dzieł. Więc jednak 
książki jego były coś warte. Już po raz drugi w jedynym dotychczas 
dzienniku „Neues Osterreich" ukazuje się artykuł na ich temat. Pierw­
szy napisał nie kto inny tylko Ernst Fischer, znakomity krytyk, działacz 
komunistyczny, naczelny redaktor dziennika, a obecnie minister. Podkre­

czysto 
studiu-

zresztą

|

t.zw. Międzynarodowy Instytut

jest związana z badaniami prowadzo­
nymi przez Amerykanów. To uzależ­
nienie jest posunięte do tego stopnia, 
że co lepsze siły naukowe są po prostu 
eksportowane do Ameryki. Ten los 
spotkał np. mego profesora, prof. Ber- 
nardiniego.

W waszym kraju, zetknąwszy się z 
ośrodkami uniwersyteckimi, podzi­
wiałem serdeczność i bezpośredniość 
stosunków między studentami i profe­
sorami. U nas, profesorowie, a nawet 
asystenci nie są w stanie dokładnie 
znać swoich studentów (na każdego 
asystenta przypada 150—200 studen­
tów). Zbj t mała liczba personelu nau­
czającego powoduje stosunek 
formalny między profesorem a 
jącym.

Amerykanie „eksportują"
nie tylko poszczególnych naukowców. 
Oto np. niedawno przenieśli oni z Rzy­
mu do Waszyngtonu placówkę nauko­
wą 
Agrokultury, założony przed 50 laty,
motywując ten fakt jedynie tym, że 
nazywa się międzynarodowym.

*
— Gdyby we Włoszech wylądował 

w tej chwili ktoś z innej planety — 
stwierdza nauczyciel szkoły średniej — 
nie byłby w stanie zrozumieć rzeczy 
tak „prostej" dla naszego ministra o- 
światy: oto przy 80 tys. bezrobotnych 
nauczycieli szkół podstawowych i 30 
tys. bezrobotnych nauczycieli szkół 
średnich mamy 33 procent- ludności, 
która nie umie ani czytać, ani pisać.1 
Ten analfabetyczny paradoks nie jest 
wynikiem jakiejś wady w ustroju. 
Jest wynikiem samego ustroju.
U was natomiast państwo gwarantu­

je każdemu pracę. Lapidarnie da się 
to wyrazić w powiedzeniu: „Un posto 
per un uomo ed un uomo a suo po­
sto" „Miejsce pracy dla każdego i każ­
dy człowiek na swoim miejscu",

*
Każdy z uczestników wycieczki in­

teresował się tymi sprawami, które 
mu były najbliższe: 1 tak kobleta- 
prawnik śledziła z zainteresowaniem 
nie tylko pozycję, jaką zajmuje kobieta 
w Polsce, ale i interesowała się rów­
nież opieką, roztaczaną nad tą kobie­
tą, nad dziećmi.

— Chociaż nasza konstytucje gwa­
rantuje równouprawnienie kobiet 
— powiedziała ona — w rzeczywisto­
ści awans społeczny kobiet jest u nas 
nie do pomyślenia, a u was widzimy 
go na każdym kroku. Wszędzie spoty­
kaliśmy równy start kobiety i równą 
płacę za tę samą robotę. Np. nie do po­
myślenia jest, by we Włoszech kobieta 
została sędzią.

Jeżeli chodzi o opiekę nad matką i 
dzieckiem — widzę różnicę przede 
wszystkim w powszechności. Żłobki i 
przedszkola są u was dla wszystkich 
dzieci -dostępne. U nas — dobre przed­
szkola są bardzo drogie, a tanie — są 
na niskim poziomie. U was w Polsce 
zobaczyliśmy m. in. po raz pierwszy 
żłobki na wsi, dla dzieci pracowników 
rolnych.

Kiedy byliśmy w Gliwicach odwie­
dziliśmy politechnikę. Odbywały się 
tam właśnie egzaminy wstępne. Ude­
rzyła nas liczba kobiet, biorących u- 
dzial w egzaminach na studia inży-* 
nierskie, widok u nas niespotykany.

*
Co uderzyło poza tym najbardziej 

naszych gości — w czasie dwutygod­
niowego pobytu w Polsce?

Adwokat: serdeczność, z jaką przyj­
mujecie obcokrajowców.

Kobieta: w żadnym żłobku, w żad­
nej szkole 
wojennej.

Adwokat: 
u was rodzi 
nie, że naród wasz wydał zdecydowa­
ną wojnę wojnie.

Robotnik: Zwracałem szczególną u- 
wagę na pozycję robotników. Stwier­
dziłem, że jest on osobą centralną w 
waszym życiu, zajmuje należne mu, 
godne miejsce. Szczególnie wzruszony 
byłem, kiedy w Zakopanem mogłem 
oglądać tak wielką ilość domow wy­
poczynkowych, w ktęęych przebywa­
ją ludzie pracy. Tego u nas nie można 
zobaczyć.

Lekarz: Tego typu uzdrowisko, jak 
Zakopane, we Włoszech byłoby do­
stępne tylko dla uprzywilejowanych.

Nauczyciel: Widzieliśmy całe nowe 
miasto — Nową Hutę. Budownictwo 
tego typu jest możliwe tylko w kraju, 
który prowadzi zdecydowaną walkę o 
pokój.

Prawnik-katolik: 'Włoscy obrońcy 
pokoju interesują się bardzo zagad­
nieniem religii u was, ponieważ mówi 
siaę wiele fałszów na ten temat. W 
Polsce, jak stwierdziliśmy w licznych 
rozmowach, istnieje pełna swoboda 
religijna. Fakt to dla nas dużej wagi, 
Z pełnym obiektywizmem będziemy 
mogli prostować kłamstwa szerzoną 
w tej sprawne.

*
Nieoposób, rzecz prosta, przytoczyć 

wszystKich wypowiedzi, które padły w 
czasie konferencji. Wszystkie jednak 
cechowało jedno: szczere uznanie dla 
naszego kraju, podziw dla ekonomi­
cznych i społecznych osiągnięć, chęć 
przekazania prawdy — po powrocie — 
wszystkim tym, którzy są okłamywani, 

(B.Ł)

nie widziałam zabawki

A właśnie — po pobycia 
się nieodparte przekona-*

ślał on nurt postępowy w dziełach Buscha, na pierwszy plan wysuwając 
krytykę świata mieszczańskiego, cytował nawet urywki, które brzttuały 
prawie rewolucyjnie. Po przeczytaniu tego artykułu, Busch był trochę 
zdziwiony, że jego twórczość toruje drogę rewolucji proletariackiej. Na­
wet się tym zaniepokoił. Dziwna jest praca literata: sam daleki od bu­
rzenia ładu społecznego, spokojny i zrównoważony, pisze książki, które 
potrafią rozpalić serca. Mimo zdziwienia i niepokoju po tym artykule 
poczuł się mocniejszy. A oto dziś przy śniadaniu przeczytał drugi artykuł, na­
pisany przez liberała, bezpartyjnego krytyka Munka, Znów pochwały, 
ani słowa co prawda o rewolucyjności, lub postępowości — lecz duży; 
ustęp o artyzmie, humanizmie, europejskim humanizmie jego dzieł.

Busch nie znał uczucia nienawiści. To, co odczuwał w stosunku do 
hitlerowców, można by raczej nazwać pogardą. Nie chciał też budzić 
w nikim nienawiści do siebie. Chwilami był nawet zadowolony, że hitle­
rowcy zbyli jego twórczość milczeniem, nie napadali na niego jak na 
Mannów lub Annę Seghers. A teraz wielbią go zarówno lewicowcy jak 
przedstawiciele prawicy. Staje się symbolem europejskiej solidarności, 
w obliczu jego książek na drugi plan schodzą polityczne kontrowersje. 
I to jest bardzo dobre. Pisarze, ci wybrańcy bogów — jak trochę za 
patetycznie określają ich wiedeńscy eeseiści — powinni Mać poza pasja­
mi i namiętnościami dnia codziennego ,nle walczyć ani na froncie mili­
tarnym ani też ideologicznym, lecz niosąc sprawę dobra i prawdy — go­
dzić zwaśnionych, ukazując ich w wymiarach historii, która się ma 
zmienia, lecz powtarza regularnie, Jak przypływ fal morskich. Któż in­
ny jak nie pisarz ma oddawać rytm współczesnego życia, stojąc ponad 
nim, ogarniając wzrokiem wszystko co zobaczy, a sam nie zajmując sta­
nowiska. Pisarz musi odtwarzać świat z artystycznym żarem, ale i t zim­
nym obiektywizmem Boga. Te ostatnie słowa gdzieś wyczytał 1 taras 
przyszły do niego mocne i krzepiące. Wyprostował się na ich wspom­
nienie, odetchnął pełną piersią i zdjął kapelusz.

Minął go policjant w mundurze przerobionym z niemieckiego unifor­
mu, ale z austriackimi dystynkcjami. To go wzruazyio. Zycie powraca na 
dawne, dobrze znane drogi, stabilizuje się Tu i ówdzie otwarty sklep, 
kilka bezwartościowych drobiazgów w witrynie, zabitej wprawdzie Czę­
ściowo deskami, rie już odkurzonej. W drzwiach nudzący się sklepikarz 
z pustą fajką w zębach. Minie jeszcze kilka miesięcy, a zadymi twoja 
faja, staruszku, wypełnią się towarem twoje półki i witryna. Zabrzmi 
znów śmiech i piosenka na wiedeńskich ulicach, zabielą się w tłumi* 
fartuchy sprzedawców lodów i kasztanów.

— Noc minęła, moi drodzy — mówi Busch swoim zwyczajem do mi­
jających go przechodniów — przyszedł nowy dzJeń. Młoda dziewczyna 
przebiegła właśnie ulicę. Wzruszy! go widok jej barwnej „dlrndl", a ak­
samitnym gorsecikiem i bufiastymi rękawami. D. o. a.
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Pod rozwagą obradoim spółdzielców

Zamienił stryjek siekierkę • •

>Fircyk w zalotach <

Las stoi po obu stronach torów. W 
jego obramowaniu, pachnącym żywi- 
są 1 sosnowym igliwiem stacyjka — 
Sadowne Węgrowskie. Stąd już do o- 
sady Sadowne tylko 5 km. Jednakże 
droga zaopatrzenia sklepów miejsco­
wej gminnej spółdzielni handlowej 
jest prawie 10 razy dłuższa.

Spółdzielnia ta bowiem leży na 
skraju powiatu, podlega odległemu o 
42 km PZGS w Węgrowie i stamtąd 
sprowadza towary. Po każdy balon 
octu, skrzynię zapałek, worek soli lub 
cukru jadą furki z Sądownego do 
Węgrowa. Zęby chociaż własne fur­
ki! GS Sadowne istnieje kilka lat, 
ale własnego taboru, własnego konia 
z wozem me dorobiła się. Wynajmuje 
więc furki chłopskie i płaci 120, 150 
tl za kurs...

„Oczywiście, przy takich kosztownych 
judach (monotonnie stuka w biurze GS 
maszyna do pisania, gdy prezes spół­
dzielni Stachurski zwierza l.ę a laboro- 
wo-pr»«wozowych kłopotów) — „Jedzie" 
się na stratach. Furki chłopskie zjada­
ją zyski spółdzielni — „miesięcznie... 
(ńelesscią przewracane kartki wykazów 
buehalteryjnych), lak w zaokrągleniu — 
ekoio 12 tys. sl. Ale bywa I więcej. 
Tzw. usługi obce (transport, załadunek, 
wyładunek) zjadły w czerwcu br. za 
tys. zl.
Za te pieniądze można by kupić ze 

3 pary koni i wozy, a nawet niezgor­
szą ciężarówkę, za jednym zamachem 
uwolnić się od za kosztownych dla 
nas przewozów i zabrać się napraw­
dę do handlu, do obsługi wsi. Można 
by kupić — smętnie doda je prezes — 
...gdyby nasza zwierzchność zwolniła 
na to trochę pieniędzy. Wydaje mi 
się, że jeśli nie żałuje się grosza na . 
t.zw. usługi obce — nie powinno się . 
raz poekąplć na inwestycje"...

KONIKI HASAJĄ NA ŁĄCZCE
Czy o trudnościach przewozowo-fi- 

nansowych wie „góra" spółdzielcza — 
Centrala Rolnicza? Na wielkiej nara­
dzie dyrektorów i wojewódzkich o- 
kręgów Centrali i prezesów PZGS-ów 
w początkach kwietnia br. Centrala 
zapowiedziała... kres taborowym trud­
nościom spółdzielni oraz szybką po­
moc w gotówce i poparcie dla zanied­
banych GS-ów.

„Postanowiono — czytamy w spra­
wozdaniu ze wspomnianej narady, za-

(Od naszego soecjalnego wysłannika)

Centrali — to nie 
natychmiast w 

bardziej w GS-ie. 
GS w Sadów nem

i

I

przową szyneczkę lub pół cielaka.

Wa hpół^b
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Liliputy 
w Rabie Wyżnej

Kąpielówki w zimie, buty narciar­
skie w lecie — takie figle dystrybu­
cji nikogo już nie bawią. Stare to, 
przebrzmiałe, i — jak to się mówi — 
„ograne". Można więc było z dużym 
prawdopodobieństwem oczekiwać po­
mysłów zupełnie nowych, które zre­
wolucjonizują wiele zaśniedziałych 
poglądów.

Pierwsza taka śmiała myśl wyszła 
z kół, zbliżonych do Polskiego Mo­
nopolu Zapałczanego. Jakiś nieznany 
miłośnik Podhala postanowił we 
własnym, skromnym zakresie uszczę­
śliwić góralskich tubylców. „Wytypo­
wał" więc w tym celu piękną Rabę 
Wyżną i miejscowym sklepom GS 
zestal dar, godny bogów, w postaci 
Sapałek „Liliput".

Oto gest! Oto szeroka natura! We 
Wrocławiu nie ma „Liliputów", w 
Krakowie nie ma „Liliputów", a w 
Rabie Wyżnej są. Absolutnie i wy­
łącznie. Każdy gazda i każdy baca 
używa — chcąc nte chcąc — „Lili­
putów". Są one — jak powszechnie 
wiadomo — szczególnie przydatne w 
górskich warunkach, podczas wia­
trów halnych i na leśnych biwakach. 
Zwykła bowiem zapałka szarpie ner­
wy, gasnąc za lada podmuchem. „Lili­
put" natomiast działa na system ner­
wowy jak bromo-luminal. W ogóle 
Się nie zapala...

Proponujemy dalsze eksperymenty 
tego typu. Np. warszawiacy narzeka­
ją na brak nożyc do strzyżenia owiec. 
Każdy z naz chętnie by sobie po- 
strzygł, ale cóż... Dystrybucja „nawa­
la", nie idzie z postępem, nie korzy-* 
sta z doświadczeń Monopolu Zapał­
czanego. Nie widzimy również w 
stołecznych sklepach centryfug, płu­
gów oraz elektrycznych inkubatorów. 
„Dlaczego?" — pytamy i czekamy na 
odpowiedź. PIK

mieszczonym w „Życiu" z 6 kwietnia 
— przeznaczyć natychmiast dla po­
trzep handlu wiejskiego kilka tysięcy 
wozów i koni, a w najbliższym cza­
sie samochody".

GS w Sadownem zwiedziliśmy po 
raz pierwszy 15 lipca, a więc w 3 
miesiące po postanowieniu o natych­
miastowym zaopatrzeniu pozbawio­
nych taboru GS-ów w konie i wozy. 
Ale natychmiast 
znaczy jeszcze 
PZGS-ie, a tym 
Jeszcze 15 lipca
woził towary z Węgrowa podnajętymi 
furkami. Trochę zdziwiony, zajrzałem 
potem do okręgu wojewódzkiego Cen­
trali w Warszawie.

— To chyba nieporozumienie — po­
wiedział 18 lipca dyrektor okręgu Du- 
biński. — Sadowne... Sadowne... — dy­
rektor przeb.ega wzrokiem leżący na 
biurku wykaz GS-ów z Okręgu. — Tak, 
to nie jest nasz najlepszy GS, ale też 
i nie ostatni. Sprawę koni zaraz wy- 
jaśnimy w PZGS-ie.

Połączenia telefonicznego z Węgrowem 
nie udało się jednak od razu uzyskać. 
Dyr. Dubiński obiecał sprawę wyjaśnić 
i „ruszyć**.
11 sierpnia, w 3 tygodnie po roz­

mowie z „Okręgiem" zajrzeliśmy 
znów do GS w Sadownem.

— Jak lam wasze koniki?
— Jakie koniki? — zdziwił się prezes. 

Wyjaśniam, że chodzi o konie, na któ­
re centrala jeszcze w kwietniu prze­
znaczyła kredyty, a którą to sprawę 
miał „ruszyć" dyrektor okręgu w dru­
giej dekadzie lipca w węgrowskim 
PZGS-ie.

— Te koniki — uśmiecha się prezes 
Stachurski „hasają" jeszcze po łączce.

, Jeszcze nic o nich nie wiemy. Towary 
wciąż wozimy na obcych furach.
Od „hasających koników" rozmowa 

zeszła na inne sprawy. GS Sadowne 
ma w Sadownem 1 sklepów, a w o- 
kolicznych wioskach tylko 
się" więc tylko 4 wsiom, 
nych?

Młoda Ojdanlanka, córka 
chłopa nazwiskiem Ojdana ze wsi Odę­
tego (5 km od Sądownego) przyszła 
właśnie do sklepiku GS w Sadownem 
po naftę. W sklepie powiadają, że bę­
dą sprzedawali dopiero przed wieczo­
rem. Ojdanlanka przyszła przed wieczo­
rem, ale powiedzieli, że nafta będzie 
dopiero Jutro. Dziewczyna nachodziła 
się tego dnia 20 kilometrów na próżno. 
Przyniosła tę naftę do domu dopiero 
trzeciego dnia po Jeszcze jednym 10-ki- 
lometrowym „kursie".
Takie wędrówki do sklepów GS 

robią co dzień chłopi z Wilczogąb, O- 
eiętego, Kołodziądza i innych wsi, 
nieraz po drobiazgi, które mogą i po­
winny być w każdej' wsi.

KROK W TYŁ
Próbowano coś na to poradzić. Od 

kilku bowiem miesięcy organizuje się 
we wsiach me mających - sklepów — 
punkty sprzedaży detalicznej artyku­
łów pierwszej potrzeby -»» .tzw. PSD. 
Sprawa prosta i mogłaby być poży­
teczna. Oto wieś wybiera godną zau­
fania osobę — kierownika PSD, a GS 
dostarcza mu towar „na prowizję”. 
Punkt taki jest czynny rano i wie­
czorem po 2 godziny i od biedy może 
zaspokoić niewymyślne potrzeby lud­
ności wiejskiej.

Jak jednak GS-y w pow. węgrow­
skim zrozumiały instrukcję w spra­
wie zakładania PSD i jak je zakłada­
ją? Zamiast organizować PSD tam, 
gdzie są one potrzebniejsze, a więc w 
odległych od gminy wioskach, nie po­
siadających sklepów — GS organizu­
je je właśnie w tych wsiach, gdzie 
sklepy są. Po prostu zamyka sklep i 
w tym 
PSD.

Tak 
nie 1 
nieźle 
dzień 
miana bezsprzecznie korzystna dla GS, 
zyskującego w ten sposób oszczędności 
etatowe, zatrudnia bowiem teiaz 
miast stałych pracowników, ludzi 
prowizję. Wątpić jednak należy, czy 
ka zmiana, przypominająca historię 
stryjkiem, który zamienił siekierkę 
kijek, jest korzystna dla mieszkańców — 
dla zaopatrzenia wsi. Instrukcji for­
malnie stało się zadość. Punkty PSU za­
łożono na terenie GS Sadowne, ale prze­
cież nie takie, o jakich myśleli Inicja­
torzy PSD.

Za przykładem GS Sadowne „ruszyły" 
Inne GS w pow. węgrowskim. Np. „za­
łożono" PSD w Stoczku Węgrowskim 
również na miejscu sklepu.
Czy można mieć pretensje do 

PSD-y, skoro w normalnym sklepie 
GS są często pustki?

„Z zaopatrzeniem jeet często słabo, 
— przyznaje prezes — brak zwyczaj­
nych towarów sezonowych: męskie­
go obuwia, sukienek kretonowych, 
spodni, słojów szklanych do przetwo­
rów owocowych i marynat, szkiełek 
do lamp naftowych, różnych narzędzi 
rolniczych, pługów, bron, 
kieratów itp. 
która stanowi 
brotów.

Wiele mówi 
wiejskiej, o różnych sposobach docie­
rania z towarem na wieś, mówi się 
o handlu obnośnym, obwoźnym, jar­
marcznym, kiermaszowym itp. A w 
praktyce?

Chłopi z wiosek pod Sadownem 
muszą nieraz rzucać robotę 1 jechać 
do powiatowego miasta, albo co wy­
godniejsze — 
do Warszawy 
się przecież z 
biera ze sobą 
inny jaja lub

Nie brak
35 proc.

się o

4. „Udało
A w in-

małorolnego

samym miejscu otwiera...
wlaśnle postąpiono w Morzyczy- 
Szynkarzyżnle. Zamknięto stale, 
zaopatrzone, czynne przez cały 

sklepy 1 uruchomiono... PSD. Za-

za- 
na 
ta- 
ze 
na

młocarki, 
tylko wódki, 

wszystkich o-

spółdzielczości

koleją do Warszawy. A 
czy powiatu nie jedzie 
pustą ręką. Chłop za- 
co może: jeden masło, 
drób, jeszcze inny wie-

A 
to co zabiera omija już oczywiście 
punkty skupu spółdzielni, do których 
docierałoby, gdyby na miejscu był 
dobrze zaopatrzony sklep.

Nic dziwnego, że GS Sadowne, któ­
rego łączność z terenem Jest niedosta­
teczna, który nie dba o należyte zaopa­
trzenie powierzonych Jego handlowej 
opiece wiosek — nie wykonuje syste­
matycznie planu skupu Jaj (dobrze Jest 
gdy okup osiąga tam 30 proc, planu) 
nie ma na swym koncie dostaw żyw­
ca z nadwyżek pokontraktacyjnyóh 
(chłop sam je upłynnia), nie rozpoczął 
jeszcze, choć to już sezon, skupu drobiu 
1 nie skupuje zlól, owoców i warzyw. 
Nie bardzo też idzie ze skupem wełny, 
skór surowych, a nawet odpadków u- 
tytkowych.
Sadowne, słabe ogniwo zaopatrzenia 

chłopa staje się 
ogniwem zbytu 
nych. Słabymi 
zająć, trzeba je 
wsi i miasta.
ogniwami zainteresowały się „góry1 

| spółdzielcze, które sądzą, że to co u- 
I radzą za biurkiem, natychmiast i 
| skwapliwie wykonuje teren. Trzeba 
( wreszcie aby sprawa słabych ogniw 
wymiany towarowej między miastem 

1 a wsią stanęła mocno na wielkim 
kongresie spółdzielczości wiejskiej, 
który za tydzień radzić będzie w 
Warszawie. Ign. Gawryluk

równocześnie słabym 
jego produktów rol- 
ogniwami trzeba się 
wzmocnić dla dobra 

Trzeba, aby słabymi

W Teatrze Narodowym wystawiana niewskiego. Zdjęcie przedstawia scenę 
jest obecnie komedia Zabłockiego 
„Fircyk w zalotach", w reżyserii Jac- Aryst i Józef Nowak.— Pustak, 
ka Woszczerowicza i Bohdana Korze-

z aktu III: Andrzej Szczepkowski

Foto E. Hartwłg

Wspaniale przygotowane było bo­
isko, na którym miały się odbyć 28 mi­
strzostwa Polski w lekkoatletyce. Ale 
cóż z tego. Pierwszego dnia mistrzostw 
było 50 st. ciepła i upał rozkleił za­
wodników i organizatorów. Później — 
dla odmiany — padał deszcz. Trzecie­
go dnia pogoda była prawie normalna, 
a następnego ranka na stadionie mo­
żna było zamiast konkurencji lekko­
atletycznych, prawie z powodzeniem 
urządzić pływackie. Warunki atmosfe­
ryczne wybitnie me sprzyjały mi­
strzostwom. Jednakże nie do tego 
stopnia, by słabe wyniki usprawiedli­
wiać tylko pogodą. To byłoby oszuki­
wanie siebie.

Jeśli bowiem sprinterki nasze mo­
gły bić życiowe rekordy, startując w 
tych samych warunkach co mężczyźni, 
to -wyniki mężczyzn nie świadczą o 
niczym więcej, jak o upadku' poziomu. 
A przecież nie tak dawno mieliśmy w 
biegach krótkich wiele sukcesów. 
Stawczyk był akademickim mistrzem 
świata, Kiszka zaś czwartym na mi­
strzostwach Europy. Dziś ich z pew­
nością na to nie stać; a u nas są nadal 
bezkonkurencyjni.

Ważny skoczył swoje 4 metry o tycz­
ce, Duńska i Uwicka uzyskały normal­
ne wyniki w skoku w dal tak samo 
jak Grabowski, w rzutach notowali­
śmy sporo rekordów życiowych, jak 
również w biegach. Kto przygotowy­
wał się solidnie do mistrzostw, nie 
trzebuje tłumaczyć się pogodą.

SZUKAMY PRZYCZYN

PO­

bar-Mistrzostwa rozpoczęły się od 
dzo nieprzyjemnego zgrzytu. Od wielu 
lat mówi się, kto może startować w 
mistrzostwach Polski (jest nawet jed­
nolita klasyfikacja, są minima, wydaje 
się dziesiątki rozporządzeń). A jed­
nak. Do Wrocławia przywieźli dzia­
łacze takich zawodników, dla których 
start w mistrzostwach województwa 
byłby wielkim zaszczytem. Zawodni­
ków tych skreślano z iist bez pardonu, 
chcąc uniknąć sztucznego tłoku i do­
prowadzić wreszcie do jakiegoś po­
rządku. Skreślenie z list startowych 
nie wyczerpuje jednak zagadnienia.

KAROL K. Kierownictwo budowy zo- | 
bowlązalo filę do 20 bm. naprawić szkody 
w parkanach przy ul. BarclckleJ I zwróci 
baczniejszą uwagę na Jazdę szoferów.

Uiuagi, życzenia, zażalenia
nasiych Ciy^elnilióuJ

O bolączkach mieszkańców Remberto­
wa sygnalizuje nasza korespondentka A. 
Grzywacz. Pierwsza z nich to światło. 
Brak go nie tylko regularnie co ponie­
działek w całym Rembertowie Nowym, 
ale także brak światła t to codziennie na 
ul. Waryńskiego. Wprawdzie wkopano 
tam w 1951 r. słupy t podłączono prąd, 
ale dziś świecą się tylko dwie żarówki.

Druga bolączka to:
„Ze sklepu spółdzielczego na rogu ul. 

Waryńskiego 1 Niedziałkowskiego, z nor­
malnej codziennej dostawy, pewną ilość 
mleka przesyła się do pobliskiej fabry­
ki. W rezultacie kobtoty, oczekujące od 
wczesnych godsin rannych przed skle­
pem, albo dostają mleko w nie wystar­
czających Ilościach, albo go wcale nie 
otrzymują".
Wniosek — czy fabryka nie mogłaby 

otrzymywać mlek* tak. aby nie było to 
ze stratą klientów sklepu przy ul. Wa- 

- ryńskiego?
♦

li lipca br. Czytelniczka nasza Y G 
nadała w Piasecznie przesyłkę bagsż- 
elcspress (za kwitem 07SSU Ab) do Gdań­
ska — Wrzeszcza, Niestety, przesyłka ta 
nie dotarła do Gdańska, a jak się oka­
zało po poszukiwaniach, zaginęła w ma 
gazynie bagażowym na d-worcu Warszawa 
Główna.

„Przesyłka zawierała całą naszą ga-de- 
robę — pisce ob Y. G. — tak, że zarów­
no ja sama, Jak i 2 moich dzieci zostaliś­
my zupełnie bez odzieży 1 szeregu arty- 

t>nik. RSW „Prasa", Marszałkowska 3/5.

kulów gospodarczych. Oczywiście wnio­
słam w Gdańaku rekląmację — kiedy tc 
jednak będzie załatwione?"

Mamy nadzieję, że DOKP Warszawa 
dopilnuje, aby sprawę zaginionej przesył­
ki załatwiono jak najszybciej. Dwoje 
małych dzieci czeka w Gdańaku na swo­
je ubranka.

jednym 
1 6 bm.) 

to już 
Jeżeli do

ELEKTRYCZNA 
GRA 

Cztery razy w 
tygodniu (5, 6, 7 
wyłączyć światło 
chyba za wiele,
tęgo dodać, że 10 bm. elek­
trownia, obsługująca miej­
scowości przy linii otwoc­
kiej, wyłączyła światło Ok. 
14 I włączyła je dopiero o 
20, a w święto, 15 bm. Mi­
chalin np. czy Józefów byt 
pozbawiony prądu od go­
dziny 9.15 do 16.15, łatwo 
można zorientować się, że 
coś tam nie gra.

Jedno tylko gra — mia­
nowicie takie niedbalstwo 
ze ątrony elektrowni gra 
na nerwach odbiorców, 
którzy słusznie rzucają pod 
adresem winowajców tzw. 
Inwektywy.

POCZTOWY BRAK
MDM i Plac Konstytucji 

to niby nie szpilka w sto­
gu siana. Dzielnic* ta ma

REDAKCII 
Jezdnia na ul. Twardowskiej została Już 
doprowadzona do porządku.

J. ZELAZNY. Dyrekcja Okręgowa Tele­
komunikacji w Warszawie wyjaśnia, iż 
pracownik Upt Wrocław 1, winny nledo- 
ręczenla Pana telegramu, został ukarany 
zwolnieniem z pracy. Sprawę przewlekłe­
go załatwiania zażalenia Dyrekcja Teleko­
munikacji przedłożyła Ministerstwu Poczt 
celem wyciągnięcia konsekwencji służbo­
wych w stosunku do winnych.

A. B. WARSZAWA. Nie podaje Pani, 
gdzie pracuje i dlatego nie wiemy, do ja­
kiego Zrzeszenia Sportowego Panią sklero 
wać. Dokładne informacje w sprawie nau­
ki gry w tenisa otrzyma Pani w Stołecz­
nym Komitecie Kultury Fizycznej, przy 
ul. Rozbrat 26 (pokój 77).

J. P. Prosimy o podanie nazwiska I a- 
dre«u celem przekazania listownej odpo­
wiedzi.

(Od naszego soecjalnego wysłannika)
Działacze, lekceważąc rozporządzenia, 
wyrzucili w błoto wiele pieniędzy, któ­
re przeznaczone były nie na wyciecz­
ki, a na rozwój sportu.

Mówiliśmy już, że złym stanem po­
gody nie należy usprawiedliwiać sła­
bych na ogół wyników. Przyczyn ich 
szukać należy w zupełnym zaniedba­
niu lekkoatletyki przez zrzeszenia. Na­
wet zawodnicy, którzy przed igrzyska­
mi posiadali dobrą formę (eliminacje 
w Krakowie) zagubili ją w sposób fan­
tastyczny. Masłowski, jeden z najpra­
cowitszych 
młotem 48 
cztery lata 
55 m.

Powrót zawodników z obozów pod 
opiekę zrzeszeń równa się u nas ka­
tastrofie. Takich żałamań; jak u Mas­
łowskiego, było bardzo dużo. Były ich 
już jednak setki i przed wrocławskimi 
mistrzostwami, co jest oznaką, że przez 
parę lat nic nie poprawiło się na od­
cinku lekkoatletyki w zrzeszeniach.

ABSENCJA
Na starcie mistrzostw zabrakło bar­

dzo wielu znanych zawodników. Ło- 
mowski i Kielas usprawiedliwieni są 
chorobą. Inni prawdopodobnie też się 
czymś usprawiedliwią — będą choro­
by, egzaminy, uroczystości, czy kłopo­
ty rodzinne itp. Dziwne! Przez wiele 
długich miesięcy — gdy pachniała im 
Olimpiada — zawodnicy potrafili j 
zwalczać wszystkie przeszkody, aż na­
gle, gdy przyszły mistrzostwa Polski,' 
nie mogli przyjechać na nie Skupny, 
Lipski i wielu innych. Zdaje się, że 
praca wychowawcza wśród naszych 
sportowców nie idzie po właściwej li­
nii. Nie zdają oni sobie sprawy, że u- 
dział w mistrzostwach Polski jest to 
zaszczyt z jednej strony, a z drugiej 
obowiązek każdego sportowca klasy 
mistrzowskiej i pierwszej.

Wyniki niektórych konkurencji mo­
gą doprowadzić miłośników lekkoatle­
tyki do zgrzytania zębami. Rezultaty 
rzutu dyskiem mężczyzn. skoków o 
tyczce i wzwyż, 110 m pł., przeciętna 
finałów w wielu innych konkuren­
cjach — to naprawdę marna przecięt­
ność. Zapatrzeni w wyniki Łomow- 
skiego nie dostrzegaliśmy, co się dzieje 
w kuli. A dziś — trudno marzyć o tym, 
by Lomowski startował jeszcze lat 
kilkanaście. A zanosi się na to. że na 
następcę tyle czasu trzeba będzie cze­
kać. Nie potrafiliśmy jednocześnie 
pracować nad najlepszymi i przygoto­
wać mistrzom zmianę.

zawodników, rzuca teraz 
metrów, a więc tak, jak 
temu, choć w lipcu rzucał

W przedbiegach sztafety 4x100 m, na 
skutek skandalicznej wymiany pałecz­
ki, wyeliminowane zostały zespoły, 
które ze względu na udział w nich 
bardzo dobrych sprinterów, typowane 
<6yiy na pierwsze miejsce w finale. 
CWKS z Iwańskim, Grabowskim, An­
tonowiczem i Karuasiem (kazuy z nich 

"'biega 100 m w 11 6ek.) został zdyskwa­
lifikowany, osiągając czas 44,4 (przy 
dobrych zmianach powinni osiągać 
42,2 — 42,5). Zdyskwalifikowano też 
wyrównany zespół OWKS Wrocław, 
Gwardię Kraków z Buhlem, Puziem i 
Wolskim, i Unię Krywałd z Kiszką. 
Gwardia zgubiła pałeczkę, reszta prze­
kroczyła strefę zmian.

W sztafecie 4x400 m nie było tak du­
żo dyskwalifikacji (jedna w finale). 
Ale tu startowało- wszystkiego 6 szta­
fet, z których... jedną wyeliminowano 
w przedbiegu. Za ten paradoksalny 
wypadek winić należy koła, które wy­
cofały swe sztafety z drugiego przed­
biegu, odbywającego się w chwili, gdy 
boisko było kompletnie pod wodą.

Poziom sztafet 4x400 m to też skan­
dal. Na trzecim miejscu uplasowała 
się drużyna z czasem 3:39,1, co daje 
przeciętną prawie 55 sek. na jednego 
zawodnika. Sztafety są najlepszym ob­
razem słabości 400 m!

Jakże miłym kontrastem były szta­
fety kobiece. Klubowy rekord Polski 
— 51,4 OWKS Wrocław, w którym nie 
było ani jednej uczestniczki między- 
biegów 100 m, zacięta walka do ostat­
niego metra między mistrzem i 
Budowlanymi Gd. i AZS AWF oraz 
żadnej dyskwalifikacji — to przykład 
dla mężczyzn.

i 
I

SKANDALICZNE SZTAFETY
Gwoździem wszystkiego — to szta­

fety, które niegdyś cieszyły się na na­
szych boiskach bardzo złą sławą. Zna­
ny był nawet taki termin „polska 
zmiana", oznaczający podanie pałeczki 
w sposób, którego w żadnym wypad­
ku nie należało polecić do naśladowa­
nia.

Po 20 prawie latach zobaczyliśmy we 
Wrocławiu znów „polskie zmiany".

OkruchySioncy
Już ileś tam tysięcy miesz­
kańców (licząc i dawniej 
już zamieszkałe domy). A 
tymczasem Istnienia i roz­
rastania się tak poważnej 
dzielnicy nie zauważyła 
poczta, bo gdyby zauwa­
żyła, nie byłoby tej uwagi 
o braku urzędu pocztowe­
go.

Z OKAZJI REMONTU
Redakcja „Życia Warsza 

wy", w miejscu. W związ­
ku z Waszą notatką z 6 
bm. pt. „Muchy mdleją" 
komunikujemy, że od 10 
bm. w zakładzie „Pod 
dwójką" przeprowadzany 
jest remont generalny, pod 
czas którego zostaną zain­
stalowane wentylatory. —

Stołeczny Zarząd Przemy­
słu Gastronomicznego.

Mamy pewność: muchy 
Już nie będą mdlały. Aby 
mieć Jeszcze pewność, że 
personelowi nie będą mdlą 
ły ręce, przypominamy o 
wąskich schodach z kuch­
ni w podziemiu do lokalu. 
Przydałaby się tam kelner­
ska winda, co przy gene­
ralnym remoncie łatwo bę­
dzie można zrobić.

JAK SIĘ UCZYC
Panie Redaktorze! Kupi­

łem d-la dziecka książkę 
pt. Geografia Józefa Sta­
szewskiego na klasę VII 
wyd. III 1952 r. Obawiam 
się. że syn mój będzie 
miał braki w geografii, po-

I
1
I

I

SĄ TALENTY
Czyż nic weselszego nie było we 

Wrocławiu? Było, i to bardzo dużo. 
Wyniki sprinterek — Lerczakówny i 
Jesionowskiej, odkrycie w skoku w dał 
Ignaszewskiej, rewelacyjna Dobrzyc- 
ka w rzucie oszczepem, szybki rozwój 
talentu Serkiz — to najjaśniejsze 
punkty mistrzostw kobiecych.

nleważ książka ta nie po­
siada stron: 3««, 307, 310, 
311, 314, 315, 318, 319. Za­
miast tych stron wydruko­
wano str.: 264, 261, 260, 257, 
272, 269, 268 1 jeszcze raz
269. Jakkolwiek te ostatnie 
strony były w podręczni­
ku umieszczone po raz wtó 
ry, a nawet trzykrotnie, 
nie pawiem, ażeby praca 
drukarska była wykonana 
na „102".

NIEKULTURALNIE
Dom Kultury na Żolibo­

rzu urządza wiele 
ralnych imprez, 
ogłasza je 
sób mniej 
ogłoszenie 
humoru i 
nym 10 bm. przybite było 
gwoźdźmi do dirzewa, ro­
snącego na dolnym Żolibo­
rzu.

Widok był wcale nie hu­
morystyczny.

kultu- 
Niestety, 

czasami w spo- 
kulturalny. Np. 

o „Wieczorze 
pleśni" urządza-

W konkurencjach męskich było rów­
nież kilka miłych niespodzianek. Ple­
wa — to kandydat do pokonania naj­
starszego rekordu Polski (Kostrzew- 
skiego 400 m. pł. — 54,2 z 1929 r). Chro­
mik jest bez wątpienia olbrzymim ta­
lentem w biegu na 3 km. z przeszko­
dami. 20-letni Rut, to młociarz, jakiego 
od lat szukamy — po kilku tygodniach 
treningu rzuca 45,70. Junior Fabry- 
kowski — mistrz skoku w zwyż, Zda­
nowicz, który od roku ubiegłego po­
prawił się o jeden metr w trójskoku 
(teraz skacze 14,43) i inni — to 
nicy, mający przęd sobą dużą 
łość. Muszą oni jednak znaleźć 
wą opiekę, by nie powiększyć 
zmarnowanych talentów, jakich na ml 
strzostwach wc Wrocławiu widzieliś­
my wiele.

zawod- 
przysz- 
właści- 
legionu

s.s.

Wyniki OhmpiaJy Szachowej
w Helsinkach

W ostatnich dniach szachiści polscy 
biorący udział w Olimpiadzie w Hel­
sinkach zremisowali z Izraelem 2:2. 
W spotkaniu tym Tarnowski przegrał 
z Czerniakiem Śliwa zamatował Gre­
na (Chwojnika), Litmanowicz prze­
grał z Porathem, a Grynfeld wygrał 
z Alonim (Szechtęre-m).

W drugim spotkaniu Polska grała 
ze Szwajcarią. Pytlakowski przegrał 
z Grobem, Grynfeld zremisował z 
Bhend, a partie Plater — Mueller 
i Śliwa — Morel są niedokończone, 
przy czym Śliwa ma dużą przewagę.

Sensacją rozgrywek III grupy była po­
rażka Keresa z Finem Bdokiem. W meczu 
Finlandia — ZSRR — stan meczu jest 
Z drużyną holenderską szachiści radzieccy 
1,5:1,5 przy jednej partii nie dokończonej, 
wygrali 3,5:0,5

Sytuacja w III grupie przedstawia się 
następująco: ZSRR 15,5 pkt. (1), USA 15 
pkt., Finlandia 11,5 pkt. (1), Holandia 10 (1) 
Izrael 9 (1), Polska 6 (2). Szwajcaria 5 (2), 
Grecja 4.

Wyniki w Innych grupach: CSR — Da­
nia 3:1, CSR — Niemcy Zach. 2:2, Węgry 
— NRD 2,5:1,5, NRD — Norwegia 3,5:0.5.

Wyścig Dookoła Polski

Starł 76 kolarzy
76 kolarzy wystartowało wczoraj z ■ pach i będzie przebiegał przez naj-

PI. Konstytucji do IX (IV po wojnie) 
kolarskiego Wyścigu Dookoła Polski, 
niosąc po całym kcaju wezwanie do 
umacniania frontu narodowego w wal­
ce o Pokój i Plan sześcioletni.

IX Tour de Pologne będzie przeglą­
dem naszej czołówki kolarskiej. Prócz 
asów znanych z Wyścigu Pokoju, jak 
Wójcik, Klabiński, Wrzesiński, Ka- 
piak, Królak, stanęło do walki szereg 
młodych zawodników, którzy w 7 eta­
powym wyścigu Dookoła Warmii i 
Mazur, 3-etapowym wyścigu CWKS i 
szeregu innych zawodów wykazali 
swój talent i przygotowanie do Wy­
ścigu.

Wyścig Dookoła Polski odbędzie się 
na trasie długości 1933 km w 11 eta-

większe miasta Polski. We wszystkich 
miastach etapowych przybycie kola­
rzy szosowych poprzedzą wyścigi toro­
we, w których wezmą udział czołowi 
torowcy z Bekiem i Kupczykiem na 
czele, towarzyszący Wyścigowi w au-< 
tobusie.

Drugi dzień mistrzostw świata
w siatkówce

18 bm. w drugim dnią trwających w 
Moskwie mistrzostw świata w siatków­
ce uzyskano następujące wyniki:

W turnieju drużyn męskich Węgry 
po zaciętej walce pokonały Bułgarię 
3:1 (15:13, 16:14. 9:15. 15:10) Siatkarze 
ZSRR zwyciężyli zdecydowanie Izrael 
3:0 (15:2, 15:4, 15:1) a CSR wygrała z 
Francją 3:0 (15:4, 15:2, 15:3).

W turnieju drużyn kobiecych roze­
grano tylko jedno spotkanie, w którym 
CSR zwyciężyła Rumunię 3:0 (15:7, 
15:12, 15:4),

Skład 
piłkarzy chińskich 
na mecze w Polsce

W skład olimpijskiej drużyny piłkar­
skiej Chuj Ludowych, która rozegra w 
Polsce cztery spotkania, wchodzą nastę­
pujący zawodnicy: bramkarz Ma-Szao- 
ęhua (27 lat), obrońcy: He-Dzia-Thun (37 
lat), Wan-Li-Bin (27 lat), pżen De-Jao (28 
lat), Wan-Dżen-Wen (30 lat), pomocnicy: 
Li-Czao-Guj (27 lat). Dżin-LunChu (25 
lat), Sun-Fu-Czen (25 lat), Fan-Zen-Giu (23 
lata), atak: Czen-Czen-Da (23 lata), Go- 
Chum-Bin (36 lat), Ll-Fun Czun (30 lat), 
Dżan-Dzię (32 lata). Cun-An Cln (28 łat) 
oraz rezerwowy bramkarz Dżan-Ban-Lun 
(33 lata).

Kierownikiem ekipy jest sekretarz ko­
mitetu kultury fizycznej 1 sportu Chin 
Ludowych — Chuan-Dżun, trenerem — 
wykładowca uniwersytetu w Pekinie na 
wydziale kultury fizycznej — Li-Fun-Lou,

Piłkarze chińscy przybyli do Polski z 
Helsinek, gdzie -rozegrali dwa spotkania 
remisując z reprezentacją miasta Turku 
2:2. a przegrywając z reprezentacją Fin­
landii 0:4.

W drodze do Polski Chińczycy zatrzy- 
nr alf się w Leningradzie, gdzie przeprowa 
dzili kilka treningów z piłkarzami Związ­
ku Radzieckiego.
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Na największym kieleckim osiedlu... Zaszczytna lista przodowników

O proporcu „trzynastki"
i nowym postanowieniu brygady Godleja

Rząd czerwieniejących cegłą i dachówką nowych bloków mieszkal­
nych; tu i ówdzie rusztowania, a wszędzie rwetes, bieganina, szum be­
toniarek, miarowy szczęk transporterów...

Nie inaczej jest na budowie osiedla robotniczego u zbiegu ulic Zró- 
i Zagórskiej w Kielcach.Ten „winkiel" jest punktem wyjścia 

z największych w naszym
dlowej i Zagórskiej w Kielcach.Ten 
dla zakrojonego na szeroką skalę, jednego 
województwie, osiedli robotniczych.
Kierownik budowy, starszy, ener­

giczny inżynier pokazuje z satysfak­
cją odbijane na powielaczu projekty 
nowoczesnych, peinych 6łońca gma­
chów nowego osiedla. Budynki są 
różne, mniejsze i większe z dwu i 
trzyizbowymi mieszkaniami. W 
pierwszych siedmiu blokach, o łącz­
nej kubaturze ponad 30 tys. m sześć, 
(każdy o pięciu kondygnacjach) mie­
szka już ponad 170 rodzin, z tego 
114 zajmuje pomieszczenia trzyizbo­
we reszta dalsze.

Dalsze sześć bloków już się bu 
duje, z tym, że cztery z nich to do­
my wyjątkowo duże tzw. „klatkow- 
ce“ posiadające ok. 400 izb miesz­
kalnych.

Mimo, że prace na Źródłowej są 
dopiero fragmentem budowy „kiele­
ckiego kolosa mieszkaniowego" nie 
trudno sobie wyobrazić pięsno tej 
dzielnicy w najbliższej przyszłości. 
Ludzie sprowadzający , się . do no­
wych, obszernych i widnych miesz­
kań- mają zapewnione wszelkie wy­
gody: każde, nawet najmniejsze
mieszkanie posiada własną łazienkę, 
centralne ogrzewanie, zlew, wodo­
ciąg, gaz, instalację elektryczną, ra­
diofoniczną, piwnicę na najniższej 
kondygnacji, a każdy budynek ma 
własną, luksusową centralną pral­
nię.

Budynek szkoły, przedszkole, żło­
bek, 6klepy wszystkich branż, za­
kład kąpielowy, punkty usługowe 
drobnej wytwórczości i in. uzupeł­
niają obraz wielkiego osiedla., Do 
końca roku oddane zostaną do użyt­
ku nowe bloki o kubaturze 55 tys. 
m sześć.

Osiedle to jest jednym z czterech 
w Kielcach i jednym z trzydziestu 
powstających w tej chwili w naszym 
województwie. Wszystkie budowy 
cechuje szybkie tempo prac. Do 
zwiększenia wydajności pracy w po­
ważnym stopniu przyczynią się o- 
prócz twórczego zapału załóg, pro­
ces mechanizacji robót, w wyniku 
czego praca staje się łatwiejszą i 
lżejszą. Robotnicy umiejętnie posłu­
gują się olbrzymimi transporterami, 
dźwigami, windami, koparkami, be­
toniarkami i in. maszynami budowla-

-w *—

Plac budowy zmienił się w 
fabrykę.

nymi. 
wielką . .

Wysokie tempo cechuje również 
prace na osiedlu przy Zagórskiej. 
Bloki nr 4, 8 i 18 oddano na dwa 
miesiące przed przewidzianym w 
harmonogramach terminem. Plan 
rzeczowy za pierwsze półrocze wy­
konano w 143 proc, a plan oddanych 
izb mieszkalnych zaś w 196 procen­
tach.

A wszystkiemu „winna" młodzież 
budowy...

„TRZYNASTKA" ZWYCIĘŻA...
Na ulicach miasta pojawiły się 

pierwsze plakaty zlotowe. Młodzież 
budowy osiedla na Zagórskiej zapo­
znała się z tekstem apelu Zarządu 
Głównego ZMP wzywającego mło­
dych robotników zetempowców i nie- 
zorganizowanych do powitania czy­
nem produkcyjnym radosnego świę­
ta młodych i ósmej rocznicy Polski 
Ludowej. Któregoś ranka zapukano 
do drzwi kierownika budowy.

— A wy co?... — zagadnął kierow­
nik grupkę zetempowców.

— My właśnie, panie kierowniku 
naszego Zlotu, bo to 
zaczęli, a u nas na

w sprawie tego 
inni już nawet 
razie nic...

— No...?
— Chcieliśmy

my tak sami mogli dostać choć dwie 
budowy do roboty.

I tak się zaczęło. Blok nr 12 po

właśnie prosić, abyś-

wierzono młodzieżowej brygadzie 
osiemnastoletniego Jurka Godleja a 
„trzynastkę" młodzieżowej bryga­
dzie Adama Stachurskiego. Takiej 
„piekielnej roboty", jak świat świa­
tem . nie widziano. W szlachetnym 
współzawodnictwie, bo obie młode 
załogi postanowiły „przegonić się" w 
robocie, nie wystarczały same silne 
ręce, rosła szychta po szychcie; po­
czątkowo bowiem stawiano jedno 
piętro aż dwanaście dni. W jakim 
tempie jednak stawały następne pię­
tra, sami nie pamiętają. Młodzi mu­
rarze przechodzili na wyższe for­
my pracy, na system dwójkowy, 
dzięki czemu „szybciej rosła chału­
pa", rosły kwalifikacje i... suma na 
kwitkach przy wypłacie. Stachurski 
tak więc zapędził się ze swymi chło­
pakami, że któregoś dnia wręczono 
im proporzec przechodni Zarządu 
Wojewódzkiego ZMP. Sukces był za­
służony. Młodzi murarze wykonywa­
li zespołowo 200 procent normy każ­
dego dnia.

— Ale ganiali z murami — przy­
znawali z uznaniem i... zazdrością 
„konkurenci" od Godleja. Niektórzy 
nie mogli sobie tego darować. Prze­
rywali na chwilę robotę i gwarzyli. 
A była to historyczna dla brygady 
rozmowa. Działo się to na drugim 
piętrze, przy robieniu ścianek dzia­
łowych. Chwilę panowała grobowa 
cisza, gdy nagle któryś rzekł strzą­
sając z kielni resztki cementowej 
zaprawy:

— A ja wam mówię, że oni nas 
tym systemem dwójkowym „wykoń­
czyli"... Przyjęto za słuszną opinię 
niektórych członków brygady, że 
„małpować ich nie będą", za to ina­
czej, lepiej zorganizują robotę, za­

opatrzą się wcześniej w materiał i 
urządzą odpowiednio miejsca pracy. 
Ambitna załoga bloku nr 12 posta­
nowiła wprawdzie na początku skro 
cić termin budowy o 15 dni, to jest 
zamiast 30 września br. oddać bu- 

fdynek 15-go, ale to nie okazało się 
wystarczające. Nowa decyzja była 
krótka ale bojowa: skrócić termin o 
nowe 5 dni... Delegat na Zlot Cze­
siek Zdziach, który najwyżej „wy­
szedł" ze swoją ścianką działową do 
łazienki, splunął i zawyrokował:

— Stachurszczaki długo tego pro­
porca nie utrzymają...

Tadeusz Zimecki.

W Zwoleniu

Cztylefoicy chujalą

CO i GDZIE?!
Radiom

Teatr Im. St. Żeromskiego — nieczynny
I KINA
Bałtyk — „Mury Malapagi", prod. wlo- 

-Sko-trancuskiej
Hel — „Orzeł Kaukazu", II seria, prod. 

radzieckiej
APTEKI

Spot, apteka nr 108 (Kelles-Krauza 3) 
1 11 (Traugutta *"'40)

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
Muzeum Państw., ul. Nowotki 12 — Wy­

stawa przeglądowa malarzy polskich 
XVni, XIX, XX wieku, oraz - -‘-va
„Historia wsi".

Kfefce
Tee.tr Im. St. Żeromskiego — nieczynny

KINA
Moskwa — „Pod niebem Sycylii", prod. 

Włóękiej.
Warszawa — remont

i TELEFONY
| Pogotowie Ratunkowe 19-88

Straż Pożarna 11-11 
’ Komenda MO 12-13

W numerze 185 „Życia" napisano o 
wzorowym dozorcy posesji nr 25 przy 
ul. Żeromskiego — czytamy w liście 
ob. J. Kurowsciej z ul. Reja 16 m. 13. 

Podobnych dozorców jest więcej i 
trzeba ich pokazywać szerszemu ogó­
łowi. Nie można nic zarzucić np. do­
zorcy z ul. 1 Maja nr 85; pracuje su­
miennie wraz z żoną, bo do zamiata­
nia ma spory kawałek ulicy 1 Maja 
i dwa numery 50 i 52 na ul. Struga.

Nie ma dnia, żebym nie była w tam 
tej okolicy —* zawsze spotykam ich 
przy pracy, bo chcą utrzymać w na­
leżytym porządku powierzone ich pie­
czy posesje. Tam jest zawsze „miesiąc 
czystości".

Dozorca nazywa się STANISŁAW 
JAŚKIEWICZ.

Red.: Jak widać z listu, czytelni­
cy „Życia" interesują się pracą do­
zorców, od których przecież w du­
żym stopniu zależy wygląd i stan 
sanitarny posesji i ulie. Obok wielu 
krytyk, znajdujemy 1 pochwały, 
jak np. dwie ostatnio wydrukowa­
ne w naszej gazecie. Spodziewamy 
się, że dobrze wypełniającymi swe 
obowiązki dozorcami zainteresuje 
się odpowiedni wydział prez. MRN 
i Związek Zawodowy. Byłoby słusz­
nym, gdyby najlepsi z nich byli pre

Wykonam Plan 6-letni
do 3 marca 1953 r

Bruk. RS W „Prasa**. Marszałkowska 3/5
3-B-25011

Członkini Ligi Kobiet w Radomiu, 
kilkakrotna przodownica pracy w' 
Odlewniach Radomskich, powzięła 
piękne zobowiązanie: do dnia 8 mar­
ca 1953 r. wykona oma Plan 6-letni. 

(a).

„Rozrachunki” z Kielcami
Opowiadają, że pewien „stary" 

kielczanin (od kilku lat zamieszku­
jący stale W Warszawie) odwiedził 
rodzinne strony. Na dworcu wziął 
dorożkę i kazał się obwieźć po mie­
ście.

Przed siedzibą MRN, zachwycony 
piękną, nową elewacją gmachu, wy­
łaniającą się spod rusztowań — pyta 
dorożkarza:

— Dawno przebudowują ten 
gmach?

— Dopieroć w zeszłym roku za­
częli — odrzekł dumnie dorożkarz.

A warszawski turysta mu na to:
— U nas w Stolicy, nowe bloki 

stawia się zaledwie w kilka tygod­
ni...

Pojechali dalej.
N.a ul. Spacerowej, na widok za­

początkowanych robót drogowych, 
przyjezdny powiedział z uznaniem:

— Zabierają się tu — widzę 
— do przebudowy jezdni.

Rozgniewało to dorożkarza:
— Może w tej „waszej" Warsza­

wie dopiero pod jesień remontują 
ulice, u nas, proszę obywatela, już 
wczesną wiosną rozpoczęto TE 
roboty.

Warszawiak zachichotał, a doroż­
karz połapał się, że idzie nie o 
CZAS rozpoczęcia, a TEMPO prowa­
dzonych robót.

Dojechali do Placu Obrońców Sta­
lingradu.

— Patrzcie, patrzcie — wyrwał się

toż to kielecki MDM. Kiedy ten 
plac tak pięknie przebudowano?!

Dorożkarz zdjął czapkę, otworzył 
z podziwu usta i spoglądając na pa­
sażera spod przymrużonych powiek, 
wypalił:

— Alboż to ja wiem, mój oby­
watelu, alboż to ja wiem. Jakżem 
wczoraj po południu tędy przejeż­
dżał, to się dopiero do roboty brali...

Stary to kawał., Podajemy go jed­
nak w kieleckiej wersji.

Po pierwsze dlatego, że artyści 
„Artosu" z Krakowa nauczyli już 
kielczan nie tylko cierpliwie słuchać, 
ale także śmiać się z kawałów z 
brodą.

Po drugie, że owa humoreska, cho 
ciąż nieco krytyczna jeśli idzie o 
tempo niektórych robót prowadzo­
nych w Kielcach — jest bardzo 
prawdziwa w swej końcowej treści:

Kiedy tę Kielecczyznę tak pięknie 
zabudowano nowymi gmachami,

Q0we fabryki, ea-

miowani. A może warto by ogłosić 
współzawodnictwo o tytuł najlep­
szego dozorcy.

PLON NIESIEMY, PLON
24 sierpnia br. odbędą się w Zwo­

leniu tradycyjne dożynki. Barwny ko­
rowód przejdzie ulicami miasta, aby 
następnie złożyć miejscowym wła­
dzom symboliczne dary — wieńce z 
tegorocznych plonów. Po pdłudniu im­
prezę urozmaicą zawody soortowe, 
wieczorem zaś — zabawa taneczna.
PRZODUJĄ W DOSTAWIE ZBO2A

Do punktów skupu wpływają co­
dziennie przeciętnie 3 tony zboża do­
starczanego przez mieszkańców Zwo­
lenia i przyległej gminy. Rekordowym 
dniem był dotychczas 14 sierpnia, 
kiedy to rolnicy dostarczyli ponad 6 
ton.

URUCHOMIONO KĄPIELISKO
Mieści się ono przy ulicy Kozienic- 

kiej i zostało odnowione dzięki wy­
datnej pomocy pracowników prezy­
dium MRN, oraz spółdzielni rzemieśl­
niczej.

NA EKRANIE
W kinie Świt w Zwoleniu wyświe­

tlane będą następujące filmy: „Za­
sadzka" — produkcji czesk!ej, „Za­
hartowani" — prod. czeskiej, „Pani 
Dery"—prod. węgierskiej. „Było to w 
maju" — prod. czeskiej, „Człowiek

DroLiazgi znaj
MUSZLA

Piękna muszla, ustawio­
na w parku im. T. Ko­
ściuszki podoba -się-wszyst 
kim, pomijając to, że stoi 
frontem na południe i że 
muzykom, którzy "ktinccti 
towali w jedną z niedziel 
było... bardzo gorąco. Nie 
o to nam w tej chwili 
chodzi.

Muszlę postawiono już 
przeszło tydzień temu. 
Nie wykończono jej jed­
nak, część ,,dachu" zabez­
pieczając luźno położoną 
nam nim papą.

Przez kilka ostatnich dni 
padał duży deszcz, tak, że 
owo zabezpieczenie nie­
wiele pomogło. Obawiamy 
się, że starannie wykona­
ne wnętrze poważnie na 
tym „przeciekaniu" ucier­

•••

pi. Czekamy rychłego wy­
konania robót, bez odkła­
dania ich na dalszy ter­
min.

PIWO Z PIANKĄ

Możemy sobie pozwolić, 
korzystając z przerwy w 
upałach, zwrócić uwagę na 
potrzebę pewnej inwesty­
cji w kioskach z napoja­
mi chłodzącymi i z piwem.

Pisze bowiem jeden z na 
szych czytelników:

— Prosimy o skontrolo­
wanie stanu sanitarnego 
kiosków z piwem, w któ­
rych kufle płucze się w 
kubełku z rzadko zmienia­
ną wodą, by tak „opłuka­
ne" napełnić znowu napo­
jami i podać konsumento­
wi.

Fachowcy poszukiwani
KIEROWNIKA STOŁÓWKI, KIEROWNIKA BARU, BU­
FETOWE, KASJERKI, KUCHARKI, POMOCE KU­
CHENNE zatrudnimy w stołówce w Wierzbicy i Pion­
kach. Uposażenie według stawek O. Z. R. Kandydaci 
z podaniami i życiorysami zgłaszać się mogą do ZA­
RZĄDU BUDOWLANEGO KIELECKIEGO PRZEMY­
SŁOWEGO ZJEDNOCZENIA BUDOWLANEGO W RA­
DOMIU przy ul. Moniuszki 5a, w godzinach od 7 do
15-tej w Dziale Kadr. k 948-0

■ OGŁOSZENIA DROBNE!
Skradziono przepustkę wy­
działową nr 9232, wydaną 
przez Zakłady Metalowe — 
Radom, na nazwisko Ćh-rza 
nowski Ryszard, p. 16626-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą, na nazwisko Wągrodz- 
ki Stanisław, zamieszkały 
Sieciechów, pow. Kozieni­
ce. p. 166231

cjalne itd. itd. pytają turyści mie­
szkańców siedmiowiekowego grodu.

— A no, porachujcie — odpo­
wiadają oni: MDCCCCLII —
MDCCCCXLV = VII.

Rachunek prosty.
*

Przejdźmy . jednak do „rozrachun­
ków". Wynik pierwszego brzmi 3:0 
na korzyść kieleckich chuliganów. 
Można o nich rzec, że: je „to“, plje, 
nie pracuje, a żyje.

Gdy się patrzy na tę rozwydrzoną, 
chamską bandę, woogie-wódzi-man- 
nów, zaczepiających kobiety, nisz­
czących park, zaśmiecających mia­
sto — chciałoby się złapać dorożkar

Mlecznej
Prosimy o takie urządze­

nie kiosków, aby ich stan 
sanitarny był jak najle­
pszy. Nie ćhcemy pić pi­
wa z brudną... pianką.

KTOŚ 'KOMUŚ 
PRZESZKADZA

Kto komu przeszkadza — 
można by zapytać patrząc 
na długo trwający remont 
kina „Hel". Nie wiadomo 
tylko, czy remont hoiu 
czynnej sali kinowej, czy 
czynna sala kinowa, re­
montowi holu.

Czy nie byłby więc słu­
sznym projekt, aby przer­
wać wyświetlanie filmów, 
a rzetelnie i szybko wyre­
montować całe kino, nie 
wlec zaś remontu do... 
grudnia?

Skradziono legitymację 
służbową nr 72, na nazwi­
sko Oleksińska Maria i le­
gitymację służbową nr 6522, 
legitymację Ubezpieczalni 
Społecznej, oraz kartę mel 
dunkową na nazwisko Gra 
nat Emilia, zamieszkała Ra 
dom, Moniuszki 6a.

p 16625 1

Zgubiono kartę meldunko­
wą nr 57069, wydaną przez 
Prezydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej, Biuro Ewi 
dencji Ludności w Rado­
miu, na nazwisko Dróżdż 
Irena. p. 16600-1

Zgubiono legitymację tym­
czasową nr 01811 wydaną 
przez Zakłady Metalowe — 
Radom, na nazwisko Za­
wisza Mieczysław.

ski bat i przepędzić tych bikiniarzy 
„gdzie pieprz rośnie..."

Z tym dorożkarskim batem, to 
lekka przesada, ale faktem jest, iż 
chuligaństwo w Kielcach staje się 
już objawem niepokojącym. Kwitnie.

— Cóż na to społeczeństwo?
A no robi co może... Stara się np. 

nie zwracać uwagi na zaczepki. 
Schodzi chuliganom z drogi (czytaj 
z parkowych ścieżek). Bardziej 
tchórzliwi obywatele nawet uśmie­
chają się na widok „rozrabiających" 
typów.

— No a, władze, co na to?
Nic. Przepraszam — prawie nic.
Umawiamy się więc: od dziś wy­

powiadamy walkę chuligaństwu. 
Kto ze mną? Proszę!

¥
Rozumiemy: wiosna, maj... Prosisz 

kelnerkę — dorsza raz! Dostajesz... 
raki.

He, he, he 6ami byliśmy kiedyś 
młodzi.

Czym jednak tłumaczyć w sierp­
niu majowy nastrój u telefoni­
stki?

A było tak: pewna urocza kiel- 
czanka 17 bm. o godz. 9 rano zamó­
wiła rozmowę z Cieplicami na godz. 
17. Na pocztę przyszła już o 16.40 
i to wraz z przyjaciółką „bo to — 
mówi — Cieplice daleko, trzeba w 
słuchawkę krzyczeć, a ona (niby ta 
przyjaciółka) ma głos i owszem...

Godz. 17.30.
Przyjaciółka (do telefonistki): — 

Proszę pani jak z tymi Cieplicami?
Telefonistka: — Prrrroszę cze­

kać!!!
Godz. 18.

Na cześć Konstytucji
dodatkowa produkcja

Na licznych zebraniach pozłoto-. przekraczać o 50 proc, a niMorpf.^. 
wych w zakładach pracy Radomia, ‘ wana Zofia Wachowiez o 60 pro. 
po sprawozdaniach delegatów i za- r 
poznaniu się z tekstem ślubowania, swą najwyższą normę o 30 proc.C^ 
młodzież radomskich zakładów z zaś dział pudełkarski postanowił y, 
entuzjazmem i radością podejmuje •"*—« -•■*-ł —i—i-—
liczne nowe zobowiązania zwiększa­
jąc swoją wydajność pracy i dając | Załoga 
w ten sposób państwu coraz więcej-------  ■"
oszczędności.

I tak w Odlewniach Radomskich 
podjęli zobowiązania indywidualne 
— przekraczać o 10 procent swą naj 
wyższą dotychczasową normę (155 
proc.) Tadeusz Mazurek oraz Jezio­
rowska wykonująca dotychczas 135 
procent normy.

W Radomskich Zakładach Opako­
wań Blaszanych zetempówki Roma­
na Mazur i Teodora Kokosa posta­
nowiły swe dotychczasowe normy

Zofia Wolińska przekraczać

mówią:
bez jutra" — prod. włoskiej, craz 
.„Przysięga" — pród. radzieckiej.

Konkurs
radomskiego Radiouięzła

Redakcja audycji lokalnych Radio­
węzła w Radomiu ogłosiła w ostat­
nich dniaah konkurs na pogadankę 
radiową o wyborach.

Tematem pogadanki mogą być 
wspomnienia z wyporów w Polsce 
przedwrześniowej.

Wielu uczestników konkursu uchy­
lało się od udziału w wyborach sa­
nacyjnych. Winni oni napisać co by­
ło tego powodem.

Młodsi mogą napisać o swo.cn O- 
becnych sukcesach produkcyjnych

Wyróżnione pogadanki nagrodzone 
będą cennymi książkami ora/, wygło­
szone zcsitaną przed mikrofonem Ra­
diowęzła i umieszczone w „Życiu".

Prace konkursowe przeszlać należy 
pod adresem redakcji audycji .okri- 
nych, Radiowęzeł — Radom, ui. Me- I 
niuszki 26 z dopiskiem na kopercie: 
„Konkurs".

Ostatni termin nadsyłania prac u- | 
pływa w dniu wyborów, tj. 26 paź­
dziernika br. (is)

konać swój plan miesięczny w 
dni przed terminem.

i młoda tezowa społdziei, 
pracy „Opakowanie" zobowiązała a> 
szybciej wykonać plan kwartalny,, 
plan produkcji m-ca lipca przekrt. 
czyć o 10 proc. Ostatnie zobową 
zanie nostato juz przekrocme; » 
lipcu bowiem wykonano 123 procm 
p.anu miesięcznego. -

Teresa Posłuszna w MHD tobt.
I wiązała się wykonać 5 m esięczP, 
plan w 110 proc., zaś Sarnecka ,

i 120 proc.
I Poza licznymi zespołowymi i 
, dualnymi zobowiązaniami 
nymi całe ekipy młodzieży 
wały swą pomoc w akcji żni 
jeżdżając przez 10 dni począ 
28 lipca do PGR-ów w powi 
domskim. Tak więc pomagała pm 
żniwach młodzież ZBM, RWP, Kk 
leckich Zakładów Gr 
ZWAT — T — 9, RZGerb.. 
Odlewni oraz spółdzielni „M 
„Postęp", „Wspólnymi 
„Sport".

Na ostatnich zebraniach 
le młodzieży niezorganizow

i raziło chęć wstąpienia w aże 
organizacji młodzieżowej. Jak 
kład pod a jemy Edwarda
skiego z Radomskich 
barskich oraz Teresę Pączek ze 
dzielni pracy „Żakowiee".

Z każdym dniem młodzież m. 
szych zakładów pracy lepiej reilin. 

i je zadania, jakie stawia przed 
Związek Młodzieży Polskiej. Mło­
dzież pamięta dobrze tekst ślubowa­
nia zlotowego i na pewno nie zań 
dzie Pierwszego Budowniczego P«j. 
ski Ludowej, Prezydenta Bolesław 
Bieruta, (si)

W gminie Gzoirice
zboże już odstawiono

Chłopi gminy Gzowice w pow. 
domskim zameldowali, że 18 bm.
stawili już 100 proc, zbóż, przewidzia­
nych w planie na miesiąc sierpień.

rs- 
od-

Pomoc kół Ligi Kobiet
Podobnie jak kolo LK p.zy MO, 

które zaopiekowało się poi 
osobami, również Rada K 
Radomskich Zakładach 
jeszcze w roku 1951 wzięła pod 
opiekę 2 chłopców. Józef f , 
Szczepańscy, których rodź, 
mordowali hitlerowcy, pozós 
na świecie. Kobiety z RZGar 
wiązały się zajmować chłopcami pm 
cały rok, zaś w marcu roku Mrt. » 
piekę swą przedłużyły na datettl 
miesięcy, (a)

Pływacy Stali — Ostrowiec osiąg­
nęli w bieżącym sezonie następują­
ce wyniki: juniorzy — 100 m dowol. 
Z. Gomuła 1:14,0, Jakubowski — 
1:19,0. 100 m klas. A — Piotrowski
— 1:38,7, Krzciuk — 1:47,2. 100 m
grzbietowym — Czerwonko — 
1:40,1, Rola — 1:50,5.

Mężczyźni 100 m dowol. Majewski
— 1:05,0, Rybkowski — 1:06,2, 200 m. 
dowol., Rybkowski 2:32,2, Przytuła
— 2:40,3.

100 m. klas. A. Gomuła E. — 
1:28,2, Zubrzycki — 1:30,9, 100 m kl. 
B. Rozalicz — 1:21,1, Zubrzycki — 
1:24,8, 200 m kl. Gomuła 3:21,2, Gro 
cholsiki — 3:40,0, 100 m grab. Czaj­
ka — 1:25,8, Kuszkowski 1:29.5.

Dziewczęta: 100 m klas. A. Rożek
— 1:41,9, Kuszkowski B. — 1:49.0. 
100 m grab. Rożek W. — 1:56,2, K. 
Życka — 1:59,0.

Sztafeta 4 x 50 stylem ziemnym w 
składzie W. Rożek, B. Ruszkowska, 
J. Rożek i M. Cybulanka — 3:45,4.

Jak dotychczas największe postę­
py zrobili Z. Gomuła, K. Rozalicz i 
R. Nowak oraz siostry Rożek, Rusz­
kowska, K.« Życka. Do końca let­
niego sezonu pływackiego pozostał 
jeszcze miesiąc czasu, wyniki te więc

Przyjaciółka (do telefonistki):
Proszę pani my już czekamy tu ca­
łą godzinę. Niech się pani zaintere­
suje naszym awizem.

Telefonistka (nie interesuje się). 
Godz. 18.20.
Przyjacióka (do telefonistki) j.w. 

(czytaj: jak wyżej plus 20 minut).
Telefonistka: — Nie mają panie 

na co czekać, bo urząd pocztowy w 
Cieplicach jest czynny tylko do 
godz... 17.

A my czekamy. Nie na połączenie 
z Cieplicami (umyślny posłaniec o- 
brócił już bowiem w te i nazad), 
lecz na ustalenie, która z ob. telefo­
nistek psuje dobrą opinię swym ko­
leżankom ż kieleckiej Centrali Te­
lefonicznej.

Tak przez zwykłą, ludzką cieka­
wość.

¥
Kolumny nie są z gumy, a tu „roz­

rachunki" ale skończone. Pozostałe

mogą być poprawione^ Zawote 
„pływackiego" Ostrowca w opwtr. 
o zobowiązania przedziotowe poń* 
ni do końca sezonu pobić więc » 
jeden rekord koła województwa. 
-----------------------------’• ’■

Bracia Cenderowit 
zwycięzcami 
tuyścigu listonoszy

W wyścigu kolarskim liatonw 
który odbył się w ubiegłą niedziw 
na szoeće warszawskiej na dysuan 
20 km., zwyciężyli brać ia Cendsrow 
z Szydłowca. Pierwszy na metę wprf 
Bolesław Cender w czasie 37.45 niŁ 
tuż za nim Wacław, sklasyfikował' 
w identycznym czasie. Trzecim Ifi 
Marian Czernic (41.05 min.), pne* 
Tadeuszem Wojcieszkiem.

W wyścigu brało udział 10 uwł 
ników; wszyscy otrzymali cenn 
grody. Zwycięzcy przypadio w 
le siodełko rowerowe, 
dętki, koszule itp.

Czterech pierwszych 
wyjeżdża w najbliższą 
eliminacje wojewódzkie

-nnym cpotf

do
===== 
więc (z braku miejsca) podaj 
telegraficznym skrócie:

Ob. motocykliści — stop 
opatrzcie wasze stalowe rum 
stop — w tłumiki.

Do MRN. Wyda Gosp. 
przydzielenie dla wasze 
kiLku(nastu) koszy na śm

Dosorcy! Pamiętajcie, is 
miatanie. po uprzednim 
ulic wodą — dsje pełnię 
nia.

¥
E kolei kilka słów do 

bufetowa na dworcu sksr 
brak szklanek. W zwiąa 
informujemy: szklanki '
wyborze posiada PDT. Spo 
są obok — w Miejskim H 
talicznym.


